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O.EN. SANJURJO, 
pogromca Abd-el-l(rlma, 

zginął w katastrofie samo­
lotowe) w drodze do Se­
wllli, gdzie chciał przyłą· 

czyć się do rebelantów. 

Krwawe· watki z powstańcami w· Hi~zpanj'i 
Eskadra samolotów . rządowych zbo .. mbardowała 
Saragossę. - Przed wlelk'ą"· bitwą pod l\'ladrytem 

MADRYT, 23 lipca. ! w całej Hiszpanii. _ wanie portu w Tanf~erze, !ako bazy za· nież, w odległ<>ści 15 mil. an1[. od Gibfal-
Wielkie sił_r !ządoWe, ~łożone z pie- · Według niepotwierdzonych J>Ogłosek opatrzenia okrętów wojennych. taru, obrzucone bOm.bami przez powstań 

choty, artyle111, 1 samolotow~ . wysłane .z kontrtorpedowiec rządowy zatopiony *,,,* • cze hiszpańskie sa111oloty. ~edług 
Madrytu prze~iw;ko powstancom, kt~-1 został przez powstańczy okret wojenny GIBRALTAR, 23 lipca. oświadczenia kapitana .statku nBńtish 
rz Y zgrupowali ·sur w . Bor2u, maszeru!ą w Cieśninie Gibraltarskiej. · , · · (FAT) Kapitan brytyjskie110 statku Ende~v~1ir" lo,tnicy strzela~i również z 
'!' szybkiem .temp!e •• 1 prawd0podo~niej ·Na.skutek demarche · wloskie~o kon-. handlowego „Chitral", który zawinął karabtnow maszy~owych. State~ - cy­
ies~c~e ""'! dntu d~isiei~vm zetkną się z suta .Tenerahieg· o przewodniczącego ko dzl' ś do Gibraltaru,· <>świadczvł, że sta- ster na .zos~ał . trafioi;iy, od. łamka!DU bom-wo1skam1 powstanczemt. · I . 9 

' - b lot 1 o ósł ed ak t . Siły wojsk rządOWych sa S~krotnie mitetu kontrołneg4:? w Tan~reze. u g~n. tek przy wyjeździe z Tangeru został ob-. ~ . ' n czei, ni~ P ni J n przy em 
większe i prawdopodobnie · armja po-· Franco w Tetuame,. w ktorem zwro.c~ rzucc,ny bombami przez l!)tnikó'! . hisz- 1 ~ęk.szych s.zkod. , 
wstańcza ulegnie w ' walce, gdyż nie roz- : n? uwag~ na · po'Yazne nastęt;lshya, Ja pański.eh. Kilka 'Z tvch bomb elCSP,_lodo-:- I Og6lnie przypuszczają, że lotnicy 
porządza arfylerją. · ! kie mo~łoby po:iągnąć wszelki~ po- walo w odleełości 40 mtr. od $łatku. Lc>n I hiszpańscy wzięli okręty brytyjskie· za 

Bi.twa ta może poważnie zadecyd<>· .g'Yałceme strefy mlędzyn~rod°'!e!, k?- dyński statek - cysterna „B!iti~h Ende- statki, dostarczające paliwa stojącym na 
w~ć 0 dalszym rozwoju sytuacji w Hisz~ I mitet kontrolny postanowił zwrocić stę avour" oraz pocbodzą<:y z L1verP'olu sla I kotwicy koło Gibraltaru, rządowym 
panii. j ddlo._riizliąllldmu•wmiiMliaildlirayllc•i.emo•nllille•wilivmklllo•r•ziiy•s•tyiil-•t•e•k•h•a•n•d•Io•wv••"M•a1111h•r•at•t•a•''•zo•s•t•a•ły•r•ó•w•-•o•k•r•ę•t<>•m•w•o•je•nn•vm•'•••••••-

d~:i!~tr~~--::j~:::.r:~~E: w1ELKA AMNESTIA W: AUSTRII <>~Jął pre;:ydent panstwa Azana, który · • _ 
m 1anował . . · ' · 
. SPECJALNY ~OMITET OBRONY . . . · · 

REPUBLIKI. QTłi • • ' 4 • ' .C.. ' • • • • 
Werlłul! - wiadomości, nadchodzących ~~le§l(f: aąJSl~(Q 080u opUS(I .,.,,~··en10·.· -

z. wielu mfast, syt-uacja została opanowa- ·- · . . & . - • 1• , · 
n~ ~rzeie weisI_<a rządowe. w Ob~cJtej1 111.„ ... lll:fiftDien.i-'P dla-~·au.1•1.:1. -5Alf'•a ISIOllJ I ch-v,;;t toczą s1ę ł!walt~e walki w · · ff ,.._i'7 · ~'&.#. • ,,..... · ~ - ~'il>jl · -
$ewllli i Saral!Ossie. • . .. . . . . • ~EDE.tli, 23 lipca, be:z;p·!cczeiisłwu, -paD.stwa, . pod~r~ania l ritbńs~~ . Rin~elen nie „ zOsfał ~l>jęty d<>-

. · · · BARCELONA, ~3 bpca. . . (PAT) _Zapow1edzu~na _prz.ez · ł!:anc- ~o .111~p·OsłuS12:enst~a or~z ci, 1_ttorzr _po-1 brodz1e1.stwem amnestii:! ·natot1?1ast wszy-
. {PA:T) -Ogł~s:zcn~ J>!'.Zez ra~JO komu- lerza . Schuschnig<?a a1?11!est1a został:. sredm~ lub ~e~posre~10 brah udział w l s.c;y sOc1a! - ~em~ac1, a m.rn. b. b~r­

:mk-at, · ze dowodca wo1sk lotniczych · W"\ 011łoszcna. z dobrodz1e1stw amnes'ŁJt iew-0lc1c soqahstyczne1 w lutym 1935 r. 1 mistrz Wredma Se1tz, skazany za udział 
Barcelonie ppłk. Sandńno powiadomił · korzystać będzie około 10 tys. os~b. oraz w narodowo - sO<:jaJist:yc7;nym za· I w rewolcie lutowej, wypus~czeni zostali 
władze katalońsk'ie, że zf!odnie z otrzy- Wysokość tej cyfry wyja~nia fakt, że machu s.tanu, dokonanym w .h~c~ 1934

1

1 na wofoość ·z wyjątkiem tylko 11. 
ma:nv1n rozkazem dokonał amnestia obejmuje zarówno oskarżo. r. skazan.i od 10 do 20 lat c1ęzk1ch rO· •••••••••••••••-
. BOMB~RDOW ANIA SARAGOSSY. nych, jak i skazanych, licząc w . tent hót będą również uł<t;skawieni z l'l<-yłą~ze „ • ,- • _ • 
Na tamte1sze koszary rzucono 70 ~b,· zwolnionych tymczasowo Oraz tychi któ niem pewnych spec.,alnych wypadkow. . Kara sm1erc1 w Sowietach 
wyrządzając pOwaine szk.ody. Pomimo rych procesy ulef!ły zawieszeniu. Z am· Po zastosowaniu amnestii w więzieąiu 1 
gwałtOWnef!o ostrzeliwania z karabinów l nestji korzystać będą wszyscy <>skarżeni 1 pazc•s.tanie wszystkief!o 224 przestępców I Zil 
maszynowych i armat, eskadra bombar- i skaz.ani na karv do 10 lat wię?ienia I ~litycznych. Spośród 40 skazanych na 
dujaca powróciła do swej bazy bez żad- 1 lub cięż.kich robót, którzy dopuścili się dożywotnie więzienie ułaskawiono 13. 
nych strat. Bombardowanie mah yć I zbrodni zdrady stanu, spisku przeciwko W przeciwieństwie do przewidywań b. 
podjęte w dniu dztsiejszym, o ile po- -
wstańcy w. Saraf.t0$sie nie J)oddadzą się. i 

· (P~t)· - Pocz'yn~~~d!~\;iz2ia~=~e- 1\Prześladowanie kośc~oła . W lidańsku 
go wieczora zaopatrywame w benzynę . 
t?sta.ł? .wstrzymane n·a wszystkich sta- _ Watykan podejmuje interwencje u · mocarstw . 
c!a~h 1 w. składach stołecznych. Organi- i , · Wiedeń. 23 lipca. kroki na drodze dypłe>matycznej z proś· 
zac~e pol1ty<:;zne. i zawodow~ frontu lu-, · Wedle doniesień tutejszego organu bą 0 interwencję w sprawie ochrony 

. d~we~o udz1elac bę.dą speciałny(:h !Jo· „Reichspost" z kół watykańsk1icb, po~ I uraw kościoła w Odań~ku. 
now dla zaopatrzen!a yv bę~~Y.~ę zmo· -. wziął Watykan u politycznych władz l Szczegóły tej akcji Watykanu trzy-
~or~zowanych odd~tałow . m1hcu. I gdl;łńs!:ich, a poz!'tem t~kże u zaintere· mane są narazie w tajemnicy« . 

G
"' ~b łt 1

3 1
• sowanego -kwestią Gdanska mocarstwa · , - - · -· 

1 ra ar. ~ ipca, · -- - . - -

~!~?Jbd:=~~~~;~~~~~~I . Tainą organłzacJę .hitlerowców ··.· 
ry.ch hydroplany powstańcze strzelały . wultirgllo no fiornvm Slqslcu 

spowodowanie katastrofy 
kolejowe) 

Moskwa, 23 Hpca. 
(PAT) Specjalny k01respondent 

„Prawdy" don.osi z Czity na Syberii: 
w ,czoirai zakończył ' się pruces winnych 
spowod.owarua k1aJtastrofy fooleiowej na 
stacji Karym.saka.ja. Dyżurny ruchu na 
stac.ji Wołkow skaiz,any zosrlał na śmierć 
prz,ez r,ozstr-zelani.e, a ziasitęp,ca naczel­
nika sfacii Sz.nkar-ew ria 10' łiat ciężkich 
robót. Ma1s.zynis.ta Łoginoiw i główny 
konduktor StrioJ!ii zoistali sk~ani na 10 
lat więzienia, re.sz.tę O·skairżonvch ska­
zano na ka.ry więzienia od 3 do 6 lat. 
Sąd postan01Wił pociągnąć do odpoiwie· 
di::~alno.śd byłeJ!.o inspeJdora do w.alki z 
il{afas-trofa.mi Gałiudiel·a ooaiz organizato­
ra paTtyjne~o n1a s:t. Kairymskaijla To1łka-
cz ewa. 

:>: karabinów maszynowych. Jaksie zda~ · · KATOWICE, 23 lipca •.. I DziałalnOść ~ganizacji ni~ była jecl-
!r•·. żaden z samolotów nie został tra- Decyzją· śląskich władz , admµistra- nak po·zba.~ona cech politycznych, jak . 
i.ony. ~·ł cyjnycq na terenie całego województwa! to wykażała ostatnio histotja „Wander-l 

Urzędniczka szpitala 
porwała dziecko 

Casablanca. 23 lipca. śląski~o została rozwiązana niemiecka] bundu" w Tarnowskich Górach, w któ-
(Pat) - Według wiadomości ze iró·· organizacja młodzieży pod nazwą „Ober l rej ło~e wykryto tajną organizację na­

deł powstańczych, miasto Badaioz ;r.on· schlesischer Wanderbund'', która oficjał , rodowo - socjalistyczną o celach wywro 

Wraszawa. 23 liJpca. 
Władze prnkuratorskiie prowadtzą zn0 

wu dlachodze1niia w sp.rawie tajemnicze-

stało zaf ęte przez oowstańców bęz ~wiek nie miała cele turystyczno • sportowe. I towych. -
'.'Zych trudności. Nadchodzace tutaj wia 
lla,mości . pot,wierdzaią. ze 
OPÓR PRZECIWKO POSUW ANIU SIĘ 

. . POWSTAŃCÓW 
w głąb kraju jest or.jzanizowanv niemal 

; 'Wstrząsy podziemne w Rosji 
Moskwa, 23 lipca. 

(.PAT) Z . Roistowa n/Donem donoszą, 
że · w Tuapse i okolicy odczuto wczoraj 
silne wstrząsy podziemne. Wiele domów 
. się za,ry.>.o,wało i poodpadał tynk, 
Najwięcej ucierpiały ~machy miejskiego 
k dmitetu piaTtyjnego, miejskieg·o s~wietu 
i elektroiwnie_ _ 

30 gr. 
Sensacyjna powieść współ­

czesna z ilustracjami 

Naoisał Wiktor Kreza 

trójk~t 

małżeński ·· 

go -porwania dzie·cka_ · 
Na podwórzu domu przy ul. franci.sz 

kańslkd1ej 20 bawH s:Łę 3-letn.i svn~k Ja­
ruimy Gernowefy And1msiewii1czowej. Pe· 
wn·ego dlnia - przystą:p.illa do riieg-o jaikaś 
1mhieta i pod pretekstem :kupna dizire1c'ku 
czekolady, uprowadżita Je. 
. W k1illka dni" poźliiej s:orowadzi'!a je 

·S1Powrotem do don'm. Zc)'stal.a ona za· 
trzymanat 
"\kobi·etą tą okazała sie· ńieiiaka M'a..rja 
WLśniewska, urzęidnicz:ka szoHa'la. 

Nie um~e ona podać powodu dlacze­
&:Q "'"-ti,Prowadiiilo dzi·ecko, rostaJa ~edy, 

. ,. Dsadwna w więzieniu, zaś władze śled· 
· 1·cze prowadzą dochod!zenia w kierunku 

w~j~~:1Ji·enia t~g·~ t~e~n~cze1~- _P.o~iia 
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WOLNA TRYBUNA 'W• • • d • ł • d • 
:Fz~r::~N:.::~~cy~~=i.:.~;:. 1 1ez1en1e za po anie fa szywe1· go· ziny 
prztgotowanlaml do uzyskania matury, tem- p • Ć • • • • k · -· h b · t • ł ki k I " Z A 
bardzleJ, te Jak Pani pisze, cel ten nigdy chyba tę ffiJeStęCy Ctęz lC fO 0 za. ·•. Z~fWante ga ąz 00W3 Jl. - .a CO W mery ce 
nie zostałby 011ląanlęty. Matura Jest Przno• można dostać Się do Celi Więziennej 
towanlem do dalsze) nauki I dalsze! pracy. Nie 

dal• ona pod1taw do pracy zarobkowe). Zu- ~ur1·0/Qo pro-1odo84_,„ ODllAr••'-on' Q&·· .odo 
pełnie słusznie zatem zastanawia się Pani nad „ ~ •IV •• „ -.., 19Jff ~ff .._.i;', 
przyszłością córki. ·obecnie ma ona ukończo- (z) Trudno poprostu wyliczyć wszyst- wód do rozwodu. W tym wypadku pra- łązki nalniewinniefszei konwalJI. 
n:veh 6 klas glmnazJalnych, t. zw. małą matuN kie curiosa, jakie zawiera prawodastwo w o zobowiązuje męża do płacenia żonie Całowanie się w publicznych miel­
i dalsza Jel nauka l praca powinna Iść raczej ameryka1iskie. tytułem alimentów dziesia,tej części scach zakazane jest w 36 stanach. Na ... 
w kierunku przygotowania do samodzielności Tak naprz. w stanach Mississipi i swy ch dochodów. . wet małżonkowie nie mogą się całować. 
do pracy zawodowe!. fstnleJa liczne szkołv Oklahoma podlega karze jednego roku W 24-ch stanach zakazane jest „po· W Montanie musi wystarczyć w pub­
zawodowe, które tirócz programu nauk szkoły więziettia urzędnik, który odmawia u- lowanie z samolotów", w Idaho - z licznych miejscach powitanie zdaleka, 
śrMnieJ uczą zawodu I przygotawlalą do samo· I dzielenJa informacyj w odze telefonicz tramwaju nie wolno strzelać do zajęcy. bez podania ręki. 
d:tlelnoścl. Te dwa lata pracy fakle córkę nej. W Wyomingu, Oldahomie, Newa- W tym samym stanie stenotypistce · gro- Za odezwanie śię do nieznajomej pa­
dzlela od matury (a mote I wlęceJ) wykorzy~ Idzie i Ohio zakazane jest kolejarzom zi kara 5-ciu lat więzienia za zdradzattle ni grozi kara jednego roku wiezienia. 
sta ona ucząc się zawodu. Oczywiście wybór I przyjmowanie napiwków. Jednakowo tajemnic swego szefa. Kcbietom pozostawione jest natomiast 
odpowiednie! szkoły iawodowe1 zależy w du• I ?dpc,~iadaj~ za to „przestępstwo" da- Gdyby w Nowym Jorku piekarzowi pr2wo wszczęścia rozmowy z każdym 
żel mierze od zdolności I zamiłowania córki. Jący Jak 1 biorący. przyszło na myśl trzymanie u siebie ko- meżczyzną. Ten, kto odwazy się upy-
Młoda panna dzlslełsza powinna być przygo-1 Godni politowania są właściciele ho- ta, mógłby powędrować do Sin~-Sing tać n:i ulicy w Ohio kobiety, jaka uli~a 
towana do pracy zarobkowe) 1 do samodzlol• teli W Idaho, Wyomingu, Oklahomie i na 3 lata. Jeśli mieszka na grańicy sta- prowadzi na dworzec koleJowY', może 
n~cl. Nie wykorzy1ta swych umlelętnoścl le· 1 flnrydzie. Prawo przepisuje im długoś~ nu, może przy~lądać się, jak jego szczę- być przygotwany na to, że za „przekro· 
żeli warunki złożą się pomyślnie I nie będzie i szerok~ść prześcieradeł, ! rę~zników, śliwy kolega ma u siebie całą wylęgar- czenie moralności publicznej" otrzyma 
ku temu potrzeby. Jeżeli zaś Jednak los zrządzi za~artosć p~sty, któr_ą .nac1era1ą .podło· nię kotów. W stanie Massachussets bo- karę 2·łetniego więzienia. 
lnaczeJ nie zastanie kobiety nieprzygotowane) K! itp. Przepis o przescieradia.ch i ręc;-- wiem każdy piekarz musi mleć u siebie W swoim czasie Teodor Roosevelt 

1 skazanej na łaskę cudieJ pomocy, mkach został przyjęty w czasie od, 19-6 7 kotów, na Florydzie trzy, w Ucie nosił słę z zamiarem wprowadzenia ja-
" do 1931 r. przez dalszych 21 stanow. dwa, w Ohio przynajmniej je-Onego. kięgoś pąrządku do tego chaosu przepł-

,.TAJ.EMNICA MILOSCI W KRAKOWIE. . Birida -Obywatelowi Connecticut, je- W Wyomingu wolno zrywać tyle sów prawrtycb. Za to niesłychane za-
Talemnlca ta p~zestanle nią być w chwlll gdy żeli zapytany poda przechodniowi fał- kwiatów, ile dusza zapragnie. Wolno mierzenie omal nie zostal postawiony w 
Pan pokocha. Niema powodu do zmartwienia, szywą godzinę. Jeśll ma szczęście, otrzy tak samo w Kansas i Nebrasce „zrywać stan oskarżenia. 
ż• uczucie to pozostało obcem dla Niego. Jest ma „tylko" rok więzienia. Skoro uda drzewa". Dość jednak przejść jeden krok Prezydent powiedział w6wczas z 
Pan przeclet leszcze tak bardzo tnłody, te nie· mu się dowieść, że umyślnie podał zły - do Kolorado, można narazić się na ~oryczą = - Co to za dziwny kraf. Jeśli 
tylko miłość, ale wiele Innych wrateó, przetyć czas -- grozi mu kara do 4-ch lat. karę więzienia 6 miesięcy, o łte trzyma si~ chce kogoś Pozbyć, wystarczy skło• 
i uczuć Jest Mu nlezttanych I przyJdzle dopiero W stanie Utah kłamstwo jest prześla się w ręku więce} jak 25 kwiat6w pol- nić 20, ażeby podlał małą Podróż po 
z wiekiem. 23 lata - dla mężczyzny to dowane i karalne. Gdy mężczyzna okta- lnych. 5 miesięcy przymusowych robót krału. Założę się, że w ciągu trzech ty„ 
Jest ·wiek bardzo młody i wcale nie należy ta- muje kobietę, jest to dostateczny po- grozi za posi.adanie •Jedne) choćby ga- godni stanie przed sędzią„. 

~=~i=:~~{ż :~~l~:~::~~ś~~:~::•ol n::z::::: I Ma ~zyn· a dem as k UJ. ą ca przestapco· w 
Ir.kie żywił Pan dot4d dla swych licznych ko- :.;f 't 
leżanek daJą Jedynie"!' przybliżeniu 1101ęcie te· Wszeehwidzący aparat profesora amerykańskiego przenika nie-
go czem Jest prawdziwa miłość. Ale nie oml- ' • 
?le to Pana. Miłość przyldzle nlewladomo skąd zbadane tajniki duszy ludzkiej. - Sensacyjny wynalazek przyczy-
1 kiedy, spadnie lak grom niespodziewanie I do- Ol•ł s•lę dO Ujęcia SpÓfkf defr&Ud&OtÓW 
plero wówczas zrozumie Pan, te kocha, gdy 

będzie Jut„. zakochany. Trochę clerpllwoś.::1. (t) Prasa amerykańska donosi o wy- przy pomocy owego aparatu. f z prośbą o zbadanie oersonelu. 
Zresztą na rozkaz nie można się zakochać. Mo- nalazku prof. Keelera, zapomoą którego I W pewnej nowojorskiej firmie stwier 1 Jako pierwszy skolei zbadany zostat 
tna się tylko - omylić. można kontrolować... najmniejszy na- ! dzono brak kilkudziesl~clu tystecy dola-! pewien młody urzędnik. Asystent pro-

PA."l\J KAZiMIERZ K. NA SLASKU. - Słusz- wet odruch duszy ludzkiej. Uczony a- I rów. Przesłuchanie osób, które miały I fesora przyniósł malą, niepozorna. skrzY. 
ność jest , po Jego stronie. Jetell chce s~ Pan j merykański wypróbował dotychc~s ; .~aką~olwiek styczność z ~asa., nie dało/ neczkę, z któ~eJ ~stawały . trzy rurki, 
ponownie ożenić, czuląc, że w potwórnem mał-1 sw~J wynal~~ek na brzcszfo cztuer:_h I z~-0.n go :e.tultatu. Równ ez ~ dochodze- Polączone węzykallll gumowenn. Jeden 
żedstwle znaJdzie ltZozęścle, wolno to Panu uciy tysiqcach osob, a m zdecydował się ma polich pozo taty bez wYmku. Wtem z tyth wębkó~ asystent przypiQ.l do 
nić nie oiladaJiac się ·na dzieci. Dzieci Jego ~ą wystąpić z nim publicznie. Między in- prokurent firmy przypomniał sobie, że] 11iersi młodego czlowleka celem skontro 
dorosłe częściowo malą Jut własne rodziny, neml pra-sa podaje o jednym wypadku czytał niedawno w gazecie o wYnalazku lowania Jego oddechu, drugl, uJawntaJq-
nalmlo~sz)' syn liczy 17 lat czyli te nie test sensacyjnego odkrycia, dokonanego prof. Keelera, zwrócił się więc do niego cy ciśnienie krwt, do ramienia, a trzeci, 
Jut dzieckiem. Przez wiele, wiele lat był Pan rejestrujący w_szelkie drgania mk~ni, do 

naiczuls1ym plzykładnym I pośwlęcaJącym siQI Czy pał~c 8uck11tngham zostan1·e zb·urzony 1 u~a. N_astcvme lfCZóny .rozpoczal ~~a-
oJcem. To wystarczy. Dzieci są Jut dorosłe I U r me serJQ JJOZorme niewinnych TJYtan. 
1 nie potrzebulą Je11:0 opieki. Pan spełnił swół - Czy pan dobrze spał? Co się pa-
obowhizek wzilędem nich 1 wa :ibecnle pełne Na miejscu rezydenc.ji londyńsklel króla Jerzego n? śniło w nocy? Co pan jadł na śniada„ 
prawo do tego, ażeby pomyśleć o sobie, wziąć ma powstać park publiczny nie? Te obojętne pył8;n1a zadawane zo• 

z życia to, co l>an zechce, co da Mu szczdcle. (z) Pras.a an~iciska dono:si, że jeden głównie z tego w~gl~u, te dzł~lnk-e, .,. ~~~y ~;~~~~· 
0
bY i~woi~a~~':.~i; ~r 

Rozumiem doskonale, że sprzeciw dzieci w:r· 1 z .syndy~atów finain~.v;vch .londyńskiego ; si.adujące z pałacem, COHZ bardti&j na- 1

1 

nak" t>rofeso: ~ręczni~ski:i.ował bad!ni; 
wolatw tostał wrględaml malątkoweml. Popro- sity ta:interesow.a} się pT>o;ektem na~y- : b1erały :harakteru ~a:ndlowe~. na sprawę papełnionej malwersacji. 
stu chof!zl o to, ażeby nie utracić niczego z ol- eta pałacu B~ckin}!ham 1 ~ystk1c.h ; . Co się tyczy k.ro~a Edwerda . VIII, 

1 
Przesłuchiwany pozostawał napozór zu. 

cowlzny. Temu Jednak łatwo zapobiec, czy• ~rzy}ef!łych don obj~któw za ~mę. 3 nu· ; :w1adon;o po~~echrue, :!" _przywiąz;1'ny I pełnie spokojny, uśmiechał się nawet 
nh:c odpowiednie zapisy. Zresitą I til sprawa lj'O,now szterl. Pr:o.1.ekt przew1d1U1e bu· i 1est ~a.1brurd.:z!0J do ~łacu S~. Jak?ba; spOwodu dziwnych przypuszczeń bada­
nk powinna wpływać na Pana decytlę. Po- dCYWę .na tern Inle1scu . nowoczesnych · w k~ory~ m1eSż~ał 1eszeze 1ako ks1ą~ę jącego. A przecie!„. jego serce~ tt:tno 
śwlęc:enle rodt lców względem dzieci mote u11tać ~machow oraz urządzenie parku pub· j W1a1J~, a 1 obecn•te za.<:how.~ł ta'l'l1 • swe i mieśnie wcale nie byty spokojne. 
z chwilą, gdy każde z nich posiada własny dom i hczneJ!o. . . os~h1ste • . ruparlame.n.ty. Dla-teito teiz pa· Naraz profesor wbił wzrok w oezy 
życie rOdzinne .1 podstawr egiyśtencJI. oc:zy. J e~z,cze za tycia. kro la Jerze go y nu1_e ~goi n~ prtY'J>tltzct~ie, 1:e obec~y badanego. _ Dlaczego pan jest taki zde 
wl~cle powinien Pan zwróci~ uwagę tta to, czy roi11Waz,a.ny by~ pro.1e.kt zrezygn°':':am~ kro! n~e rtuatby ~d przeciwko sprz~daizy nerwowany? Avarat mówi, że Pan kła· 
pani, którą obdarza Pan uczuciem I postat10wlł z pd.a.c~ Buok~nl!ham 1ako rezydenCJ1 kro 1 da.wne1 rezydencj1 królów brytyjek1th. mJe? Młody człowiek zaczął się mie-
uczynlć swolą żoną, zgodziłaby si~ na małżeń- i lewskie1. Mysl ·ta brana była w rachubę szać, jego odpowiedzi nie brzmiały już 
stwo nawet wówczas, gd,yby nie mogła liczyć P1· akn~ kubanka , .. syn eks kr· o# la Alfonsa ta~ pewnie, ja~ ~przednio. ~oraz .barM 
na maJątek. Chodzi bowiem w danym wypad· 'i U dzteJ począł się wikłać w sieci naJbar-
ku o Jego osobiste szczęście niemal u schyłku dziej sprzecznych zeznań. Ody profe-
żvcla, Jak Pan sam o tem pisze. z kobietą chcl- Romantyczna epopea infanta hiszpańskiego sor skończył badanie1 młody człowiek 
wą I zach~annĄ nie 'byłby Pan szcięśllwy, albo- (z) Hrabia da Cava.diongi, . najstarszy I Jaik wiadomo, l)tOceł rozwo:cłow-y mał był zupełnie wyczerpany. W ·Podobny 
wiem wniosłaby ona do rodziny swary i nie- syn króla hiszpańskie~o Alfonsa, jest o• fonków Cavadonga odhę.dzi~ się w naj· sposób nastąpiło badanie i innych pódei-
porozumienia. Jeżeli Jednak Jest to kobieta sfatnio bohaterem licznych sensacyj. bliższym czasie w Havanie, Hrabina rzanych. Reszty dokonała policja. 
godna szacunku, które! niskie pobudki nie &kło- Zaledwie pr•zyzwyczajono się do my· złozyła skargę, w którei p0daje jako po- Maszyna miała racj~. Okazało $i(, 

nlły do wyratenla swel zgody tta wasze mar- śli, ze były infant hiszpański objął slano- wó~ ,:,trudny_ do Zbleslenia. charakter że W ma!wersac/~ brało udział sześciu 
żeństwo - ma Pan oczY'Vlścle potne prawo I wisko inżyniera w jednym z nowojor- męz~ • E:x.:młant hi&Zl)~ń~k1 ~a.t.omł~st llfZl!dnlkow. Pqligraf zaJrzal im do 
do tego, ażeby ułoży4 1wole życie lak Pan sam 

1 

skieh safon6w samochodowych, g?y po· ~zym st.a.r·an~a.. o ~vakarue u O~ Sw1ę• wnetrza duszy i zdemaskował ich. 
zechce, nie licząc się tbytnlo ze zdanlent dzieci. częto mówić o aferze rozwod<>weJ hra-

1 

te-$f o umewazn1ema sweJlo małienrlwa, 
~UMOOUMfiAfil~wW~OWCUthl~~ Obocn~roów~bfilh~ oowa••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Niech Pani natychmhlst zllkwlduJe tę znało· se.nsacja: najstars.zy syn .e:x-króla. za- WOJNA Q PERUKI W HOLLYWOOD 
mość, która Panlt1 unieszczęCllwl. PoPróstu truer.ta poraz wtory wstą,p·tc w zw1ąz0k I ~ 
„słomiany" małtonek, którego tona bawi na małżeński. Wybrana jego, podobnie 
wywczasach, chce wykorzystać JeJ dobrą wla~ jak i pierw.sza małżonka inf a-nta, pocho­
rę i naiwność, ateby uczynić sobie z Niel za-1 dzi z Kuby. łest to ,22-}etnia dziewc~y~ 
bawkę. Niech Pani nie dale wiary czułym W! o wyb1tne1 uro-Oz1e 1 czarnych, J?lO· 

słówkom uwodziciela który w ten sposób chce , bllennych oczach. · Martha Rocafort Jest 
Ją skłonić do ulegtoŚci. Nailepszym dowodem I córką znanea<> denty~ty z Havany, ~o. 
t•go, że Jego słowa o miłości są kłamstwem I delką, jed~ego z wziętych fotografow 
Jest, że wstydzi się znajomości z Panią, chowa j now<>.1<>rsluch. . . „ . 
po kątach, nie p.okazule na ullcy czy w ele· 

1 
• ~iep~z?aw~o.ny ptk~nt;m 1est $Zez:· 

antsz eh lokalach, gdzie znalotni mogliby :to • ~oł. ~ o1c1~c .ukochane1. medoszłe_go kro-
g Y • 1 ' la H1sz,pan.11 1est przeciwny małzeństwu 
zobaczyć. Jego opowiadania o nleszczęśl wem I . . l . h C d"' ń 

· r· • k. ó I · śl b swe-i cor u z r. ,ava vn,..a. · 
pożycm ma ze11s iem są r wn ez zmy oną a- , •••.•••••!!!!iill••••••-
leczkq, którą męiczyfoi chętnie się posługuiąl -
wledząc o tem,. że kobiety maią serce dl.a nie- nla, nie odpowiada na ewentualn.e listy, a nawet 
doli bliźniego. Niech Pani zerwie znalomo-ić unika rozmów lak kobieta, która przejrzała 

z tym ~o_wle!de!!l„ nie ~r~ch~I oa s~otka: i!~,_~!_odzlciela _ i_ ~le_ J!Oiwoll si~ ~~.!J!->.'.W~ć •. 

Statystki tllmowe grol;a rewolucJia 
(z) · Statystki filmowe w Ho11vwoad I stałem farbowaniu włósÓw na inny kO.. 

grożą rewolucją, jeżeli nie pozwofe, im lor, cierpi na tern dotkliwie jakość wło­
nosić w cza:sie z.djęć peruk. sów. Tak nprz. wiQlka moda na platyfio 

Juz pr:t.ed pairu miesiącami zwróciły I we blondynki, z.mieniła się na modę na 
się statystki rozmaitych wytwórni z proś miedzianowłose, a dziś te ~irlsy, które 
bą o udzielenie im tel!o zezwolenia. - maiją kasztanowate włosy, mają najwięk 
Prośba ta została odrzucona bez poda- sze sz,anse na otrzyma.nie za.jęcia. 
nia powodów, przypuszczano jednak, że Statystki wysuwają jako ważki ar~u· 
wytwórniom chodzi o oszczędzenie wy·, ment, że ~dyby pozwol<>no im nosić pe· 
datku na te peruki, który byłby dość] ruki, złu temu dałoby się z ła.twością z.a 
zne.czn;: , radzić, albowiem w każdej chwlii moż~ 

Ostatnio sprawa ta znów się stała na zmienić J'erukę platynową na rudą, 
aktualna. Statystki w inemoriale swvm kasztanową czy inną - wedle wymagail 
wyjaśniają, ze w ostatnich latach sta.wia mody. 
' • bu•ł • JiUe • p .ł!lll Sl~ .Z .11~ ~ ~: . :wyma,geaia. , _try_ 
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TaJem;~~z~0m~!:~i:~ UMARŁ NAJSTARSZY· POSŁANiEC ŁODZKI 
(gr) - We wsi Świerczyńsko pOd „ 

LOdzią wydarzył się wc:rorai taijem1niczy ktory przez 35 lat stal przed Grand - Hotelem. - Pogrzeb ś. P• 
wypM1::~kaniec tei wsi,21-letni Włady- Radwańskiego, posłańca „numęr 5'' odbył si~ na koszt miasta.-
sław ~hodzvński s~zem z rewolweru Ostatni dwaj „mohikanie" tego zawodu 
własneJ · konstrukc11 do Władysławy . • . · · 
Skawińskiej, lat 19-tiu, raniąc ją w . . Ló.dż. 23 liip.ca. czan~ li'berję. • . I niej, to też szeregi. posta~cow łódzk1cn 
pierś. (k) - OnegdaJ zmarł Jeden z naJstar- . Kiedyś posłanoow1 numer 5. ta;k sa- poczęły gwałtownie topmeć. . • 

Dziewczynę przeiwiezioino do sz.pitajla szych po1słańców ł6dzMch, RaJdiwański mo z.resztą jak innym posłańcom, po- j W ostatnireh czasaich Raidwańsk1 me 
$w. T·rójcy, gdzie, nie oidzyskarw.gizy „nutner 5" - jaik o:o powszechnie nazy- · wodziło s.iię n~etle. Ludzie chemie ko- miał iuż sił pracować. Stał w przed-
przytomno·ści - zmat.rła. wa.no. . ! rzysta!H z jego usług, wyręczali stę nim si1cmk!u Grand-Kina i żebrał. Seoleni1ą.cym 

Chodzyńskim zajęła się policja. Na· Któż z na;s ni·e znal tego wvsokiego, 'w wiełu sprawaich i i1nteresach. to też głosem prosd1t o datki. Mieszkał w do-
razie nie ~ostał.o ustalone, czy miał.o siwobrodego sitalf!ca, stojącego przez ca· Radwaiń'ski nLe narzekał na swói los. mu przy ul. Nawrot 2, gdz.ie ze żoną 
miejs-ce za-bófstwo, czy też nieszczęśliwy ty cLz.ień przed Grand-Ifotelem? Od 35 Gd;y jetdlnak poczta ro~buidiowała się , swą zajmował ma•łY pnkoik. 
wypadek podczas manipulowania bro- lat bez przerwy trwał na swym p<>ste- gdy założono t·elef.ony i ulice lódzikiie po- W tym właiśni.e poko~ku. w którym 
nią. - ł runku: roznosi:ł His.ty i pa·czkii. załatwiał kryta sieć tramwajów - clła t>Osłańca przeży.t długich kilkadziesiat lat. zasta-

Docho.dzenie prowadzi Ul"ząd śledczy najrozmadtsze zlecenia. gości hotetowych numer 5 i dla kolegów jesw nastały cięż· ła go onegdaj śmierć podczas snu. 
w Łodzi. - UJbramy w swoją sfarą i iak on zniisz- kie chwile. O zarobek było coraz trud· Pogrzeb posłańca numer 5 odbył stę 

wczoraj. Za karawamem, przysłanym 

60 tysl·ecy łodz·1~n man1·1 estowało w czo rai· ~:!!r:::~;~s~·~·L~~;~:E~ U ne·go odipoczyn'ku odiprowadziilii ~ tylko 
najbliżsi... Mato kto zresztą wiedział o 

przeciwko połltJGB . niamieckiej na teranie Gdańska. - Imponujący \ViBC śmi·~r~ic~~~ańi!i~i0~rona oosfai1c6w 

Odbył SI• "I Wod R nk łódzkńch zostało obecnie tylko dwuch: 
ę li nym "f U Michał Gąsiński i brat Je20 Macłef. ·o-

Łódź, 23 lipca. [Gdańska i na forum międzynarodowem.J ka potężnych megafonów, ustawionych byidwaj stoj.ą przed Grand-JiOttelem. Mi-
(k). - W dniu wczorajszym odbyła Wiec zapoczątkowano odegraniem · na Wodnym Rynku. cha1 Gąsiński pracuje w swoim _zawo-

slę w Lodżi imponująca manifestacja roty Konopnickiej. Następnie wygłosił j Po ponownem odegraniu roty, którą dz.ie jut ż od 46 lat •. W mkt.órvt.:., mwrdkie utyrozlko-
• • • # • • począ pracę - me pa 1e „. , 

przeciwko polityce niemieckie! na tere· przemówienie z ustawionej na srodku odspiewało kdkadzies1at tysięcy osóh, że było to rok przed uruchomieniem 
nie Gdańska. placu trybuny dyr. Wołczyński, który na trybunę wszedł dyr. zarządu miej· tramwajów w Lodzi. 

Już po godz. 6-ei na Wodny Rynek przemawiał w imieniu Ligi Morskiej i ski ego I prezes Ligi .Morskiej i Kolo- - Dla nas ntłe ma Już ratunku -
poczęły ściągać liczne delegacje zwląz- Kolonialnej oraz Związku Zachodniego. njalnei p. Kalinowski, który odczytał· opowiada p. Mi1chał Ga:si,ński. - Zabi~a 
ków zawodowych, organizacyj społecz- Po nim przemawiał wiceprezydent! rezolucję podkreślającą że wszelkie nas technika. Jeszcze do zeszłe2° rokt! 

' . ' • zarobiło się po kilka groszy na Jakhns 
nych, f ederacJI b. O. O., związku mary- Pabianic Szczerkowski, którego prze- próby podwazenia praw Polski w Gdan terminowym liście. Ale gdy wprowa· 
na:rzy, unii pracowników umysłowych, mówienie przerywano okrzykami: sku spotkają się z odporem Rzeczypo- dzono te zielone skrzynki to praw!e 
związku rezerwistów itd. z orkiestrami „Precz z hitleryzmem!" itd. spoliteJ Polskiej. Już nikt nie chce korzystać z naszej 
1 sztandarami. Jako trzeci wygłosił przemówienie Rezolucję tę specjalna delegacja wie- usługi.,. .„ . . _ . 

Na kilka minut przed siódmą caf}'· poseł Waszkiewicz, wskazują . na ko- i I d d wo·ewódzkiego Zawód postanca wymiera. Vl Łoclzi 
cu z.an o~ a o urzę u l • pozoistali jeszcze dwaj orzedstawkiele 

plac zaległo około 60 tysięcy osób, rzyści dla robotników łódzkich z posła· Odpis JeJ przesłany został Jeszcze wczo tego zawodu _ dwaj osita.1ni „mohilka-
które mimo niepogody przybyły na plac dania Gdańska przez Polskę. rai wieczorem władzom centralnym w nie" ... 
a~y zamanifestować swoje stanowisko Przemówienia te transmitowane by· I Warszawie. •••••••••••••••• 
wobec ostatnich wypadków na terenie 1y przy pomocy mikrotonów przez kn- • zamknięcie targowiska 

R b t · b I ' Ł d • I przy ul. Pił$udskiego 2 · ·o O· 'ł p ·U I CZ n e W O Z I (:k) _ Jak się do~~~~e~y.1~~:~0-
są w pełnym toku. - Prace prowadzone będą do polowy lis- ;;~:~ie~la;!~r~a,łe~~:V~o P~~h~1io~i~j 

topada. - Na jakich odcinkach wre praca? i Wajsbarta, zostanie w dniu 25 bm. zam 
knięte i opieczętowane. 

Łódź. 23 lipca. ! rośHn. Prace te będą zakończone do wierzchni na ulicach, przy odnawianiu Zarząd miejski nie zatwierdiził planu 
(k) - Po tygod.niiiowej przerwie, spo- połowy listopada. Reszta robotników jezdni łódzkich itd. budowy i urząidzenia tego tainwwi.ska 

wodowanej strajkiem sezonowców, ro· i zatmdnhona jest przy pracaich konser- Roboty publiczne w Łodlli prowa- ze względu na ł>ezpi.eczeństwo oublkz-
hoty publiczne w łodzi ruszyły „pełną .

1 

wacyjnych w parkach mieisldch itd. dizone są w szybkiem tempie. taik, a'by ne i powziął . decyzję 0 jego uni.erucho-
parą" naprzód. Ogółem wy<lziiał plantacyj zatrudnia do nas tania pierwszych mrozów mógt · · 

I 
m11001u. 

Ol>ecniie prowadzone są prace zwią- i około 700 robotników. być wykonany całkowicie tegoroczny Wybuch maszynki" sp1·rytusowe1· 
zane z regulacją rzeki Łódki za torem/ Pozostałych 1000 sezonowców łódz· j plan. 
kolei kaliskiej oraz z regulacją Bałutki kilch prac uje przy układaniu nowych na· Ł6dź, 23 lipca. 
od fabryki Buhlego w strone ulicy Zgier I (gr) _ Woerorai wieczorem nastąpił 
skiej. I !lllllllllllll lllll lllililll !!ll!l! i!•:' :!lllllllJ ll ll!!llllllillll llllllllll llll ll llllllllll!llliil lllllllllllllllll!!::!Pll!!llliililllll!llillll!ll!lllllllllllllh lllllllllllll!lil'll wybuch w domu przy ul. 11 Listopada 

Inna partja robotnilków pracuie przy . nr. 29. Na miejsce przybył po paru mi-

~~~~~~~~e{u~~~n~ii:~in;;~ :: :~~~~ \ Spór w przemyśle kotonowym :e~~c:1:r~:fus~:f:1 ij~aż1~;:i: 
żwirki, ~s. Skorupki oraz na ulicy Głów j wybuchł p0żar. Na szczęście ogień nie 
ne j. Warunki atmosferyczne - naoiół w zwią7.ku z obradami komisji fachowej prizybrał ~es:zcze ~roźn)"ch rozmiairów, 
sprzyiają. Łódź, 23 lipca. wych chcieli uzupełnić protokuł uwa- tak że po kiLkttnas.tu minutach pożiar 

Pozatem wydzi'aił kanaliizadi i wo·· (k). - W przemyśle kotonowym w gą, że nieuzgodnione pozycje pójdą pod 7/ikwidowan.o. 
dociągów m. Łodzi prowadzi roboty wo Lodzi powstał nieoczekiwanie nowy arbitraż, obawiając się, że podpisanie Jak się oka.ziałio, wvbuch nastąpił 
d o.ciągowe na Placu Wolności przed spór. protokułu bez tej uwagi równać się be· podczas na:lewa.nia spirytusu do maszyn-

ratuszem miej'5kim, na ulicy Żeromskie Onegdaj wieczorem odbyto się €>stat- dzle zrzeczeniu się pozostałych punk· ki, przyczem wskutek nioosirożności Li-
go przy Kopernika, na Budach Stokow· bermanowej zaipa<liła się butelkia z pły· 
skich, gdzie buduje s,hę dwiie potężne nie posiedzenie komisji fachowej, celem tów. 
knmory dopływową i odpływową, na· podpisania protokułu, zawierającego Przemysłowcy jednak nie chcieli się" nem0. „.-.=. _ ._.-„a„b• 

" około 20 uzgodnionych już pozycyj w na to zgodzić, wobec czego protokuł „ a - - „ « 
stępnie trwają prnce przy wiercieniu '! AMOR BI t piór„ 
stutdni artezyjskich na Cho.mach i Gór- sprawie ustalenia nowych stawek na nie został podpisany. CASINb·- " ~o~n! mot;le" 
kach Starych. Studni·e te zcrsi.lać bę<lą artykuły nieobjęte dotychczasową ta·1 Dowiadujemy się, że w sprawie tej CAPITOL--:_ "swiat idzie ~aprzód" i „Dwie 

ryfą płac. Co do reszty pozycyj, któ- delegaqja związków zaw. uda się do Joasie" " 
nas~egg;~~tow~dz~!j ~~~:iizacyji i wo- ry~~ je~t około 50, miał być zarządzony inspśiktora. t pracy . Wyrzykowskiego z CO~~~~a -;;li~·;~ mam temperament". „Szczę-
dociągów zatmdJnia w chwiJl.i obecnej ar 1 raz. . . pro ą 0 m erwencJę. EUROPA: - „Metropolitan". 
2.500 robotników. Roboty kanal.iz<l!cyj · Przedstaw1c1ele związków zawodo- GRAND-KINO - „Ręce zawiodły„ 

JAR: - „Czarowna noc" i atrakcja. 
ne i wodociągowe prowaidzone będą do N ł t • k • • k• MIRAż p· t .„ 
po łowy listopada, t. zn. tak dlugo, jak o a ni m1e1s I PALACE;-_"..f~t1:Ór;'. 
pozwolą na to warunki atmosferyczne. Na wczoralszem posiedzeniu kolegJum za- biegłą niedzielę endeków za krwawy napad na PRZEDWIOSNIE: - ,Sobowtór królewski" 

Jeśli natomiast chodzi o wydziiat p.lan rządu mie!skiego w którem udział wzięli wi- zebranie dozorców domowych w lokalu Ch. Z. Z. :tA~łJ~:_-:,K'~;~··woroncow". 
tacyj, to większość robotnrków zatru· lceprezydencl L~dzl I naczelnicy poszczegól- wypuszczono na wolność. 9-clu narodowców 
dttiony ch jest na terenie Powstającego :nych wydziałów magistratu, postanowiono kle- przewieziono do więzienia. Nazwiska Ich brzmią: 
parku ludow ego im. Marsz .Piłsudskie• rownictwo Teatrów Popularnych powierzyć p. Belka, Laskowski, Burszewicz, Kozlera, RY­
~<> Pierwsza część tego pa:rku. który I Hugonowi Moryclńsklemu I na ten cel przezna- dzewski, Krzywanlak, Pabls, Pawlak I WoJty-
będzi e największym park!1em tego ro- czyć subwenclę w wysokości 4i>.OOO złotych. siak. 
dz:iin w furopie, oddana zostani1e do u·i •: ~.* 
ż~1:ku pubiicznego na wiosne przyszłe· : W dniach od 12 do 22 września rb. odbędzie Kolegium zarządu młelsklego postanowiło 
g< roku. Część ta zawarta iest między , się w Lodzi w Parku im. Staszica druga Wole- utworzyć 2 stypendia dla niezamożnych studen· 
ul icami Sreibrzyf!ską, AI. Un.ii i 11-go Li· · wódzka Wystawa Ogrodnicza zorganizowana Iłów kralowych szkół akademickich, stud)uJą­
stopa.da. ' przez Wojewódzki Związek Ogrodniczy w Ło- cych dział nauk ekonomicznych. Stypendia te 

P o zatem wydziat plantacyj mi1ejskich dzi. Protektorat nad Wystawą oblął Wojewoda , nosić będą nazwę fm. gen. Pleracklego. Na cel 
rrowadzi r·bccnic pr:::i ce zwiazane z bu- Łódzki, Aleksander Hauke-Nowak. ten utworzono kredyt w wysokości 2.400 Tł. 

dową slnveru przy ul. Brzezińskiej na-! •.• J rocznie· 
przeciwko mi,ejskiego zakładu hodowli l Jak wiadomo, część z zatrzymanych w u- , 

TEATR MIEJSKI. 
Osta.tni występ Stefana Jaracza. 

Dziś poraz ostatni wystąpi znakomity arty­
sta Stefan Jaracz w ciekawej sztuce p. t. „Za­
mach", Poczem wspólnie ze swą świetną part­
nerką Stanisławą Perzanowską udaje się w 
dalszy objazd do Krakowa. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA 
Dziś i oodziennie o godz. 9-ej wiecz. arcy­

wesoła farsa Kratza „Mąż o dwóch żonach". 
Niecodzienny humor i świetne wykonanie daje 
gwarancję, że z przyjemnością można soedzić 

wieczór w uroczym Par~u Staszic~ 



s tJ. '* • ·ww 

fralla ! Tu . uulJtr !„ 
CZW AR~, dnia 23-go lipca. 

Zbrojny napad bandycki , pod tas iem 
Bandyci sterory;zowali domowników. 

· ',_, łódzkich Jetników 
Okradzenie „ 6.00-6.03: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze : 6.03-6:23: Muz.yka (~łyty). 6.23-6 28: Pa­
rę infomacyJ. 6.28-6.33: Zapo·wiedź pr.ogramu. 
6.33-6.50: G1mna:s'tyka. 6.50-7.20: Muzyka (pły­
ty). 7.20-7.30: Dziennik poranny. 7.30-11.00: 

i~~~~S.yg~~?° cz~;;1 =z ~!;s~:w~\tito_:.1i~13 : ·· .. ~ Ł_Qdź. 23 lLJ?ca .. ; , I ban~~ci. zaibralLze sob~ Qdzież, bieliznę, j sku małż. Ethn. Bartoszków (Łódź, Rad-
He1nał z Wieży Mariackiej w Krakowie. (gr) _ Nocy UJbiegłei dorkoaiaino zbroj !• pościel t cetlille l'!zedim1t;ŁY, . poczem pod I wa6ska ~ 9~. . . . 

12.03,-,-12.55: .Koncert w wykonaniu zespołu ka- nego napadu raibuokoweflo pod Łaskiem 1 osłoną rewoJwe~ow wy;biegh z domu. Złodz1~1 dosta:ł s-ię . do m1eS1Zkainia. 

~~~;~e~~zzNS~ot~i;~~iJJa }~i;~Y)•13ig~~5~IT1~~ tuż piiey . mł~ie ,p,~, na mieszika- . .c.z. aijkiow1s1!cl -0.oh~onął z ip.rzera1~e,nfa Il p rz.ez lub.k, a nais:t~1k1~, zwe~,ąir;i>; o: 
Dz1enmk południowy. 13.15-15.27: Przerwa. ·nti.e urzędnika ska:rbowef;!O i nauczy~ aoip·1eiro pia k1lka: mmut.a1ch. · · - t;viorzył okno, pr-ze.z Jore ~ms wa 

1~·27-1~.30 Łódzkie wiadomo§ci giełdowe. . clelki. Czaiikowskk:h. ' Pomian•o naitychmiasit.o.wego pofoigu,d ltzy,Pm!lszy;nę(. do3p8t5s~ó)a maltz'rkk~· ·:!'lerzcł~-
b.30-.15.45: Wiadomośc~ gospodarcze z W-wy. . · - . ..1, . . F ~· · . · d, es nma nr. • „ wa. ..,,.ą, • 
15·45-16.0~: „Skarb w kominie„ - opowiadanie W nocy, arooł<> ~odziny 1-'ad zrupuk_ał z.arz.~d :z:ioineigh'0 rP:~k:zez P'?' 1"D~ t 1 sąsllia ·<YW ty zegarek, paoierośnicę i i.one drobia%;. 

.Waler11 Szalay-Groele dla dzieci młod- Moś do drizwi miesiz:ka!Ilia zn.„r'-1.·:iącet<O napa; n.ięityc I Dl' o.go. me U)ę o. ńt' ~ , • ~-1 . ł 2 ooo zło 
h ( P · · · • · "'"'wu., & ł • • • - a , wa·rn!OISCll O.so nei1 prz,esz io , -

· szyc z oznania). się na pC11I1tezize. ~aiiikowsiki zapytał O , !łiaipadoz1e por111na;di01lllllony znstał u- tych. 
16 00-16.45: Koncert południowy z Ciechocinka nrz·ez ___ ,,__t'ęte .l-„„„1· k .to ..,,.,~-,a, a ""0 rz"'-d sle:dczy. _w Łodzi. . ,_,v1.„a;z z P"'~z.k·"'1d10"'",~"'ym B 

'W'. wyk· Ork. Filharm. Warsz. pod dyr. Jó- .... UCllll11Hlll UJJ:luyy ,,.....1H: J:< ... .Wu. V» 'V ·vv •WU artooz--
zefa Ozimińskiego (przez Toruń). oilrzymaniu odpowiedz:i: „Otwórz. *** kiem zaimieiszikiwał Władysław Kru-

16.45-:--l 7,0q: :,Ustrój państw nowoczesnych a swój!'' W!pltliścił do miewka1ni;a. d~ch U• Tej samej nocy wfamał srię nfoujaiw· szyński, m~e·szikainiec Wiln:t. 
zaga~men.~e obrony państwowej - Rosja zbr<>1onych w rewolwery męzczyzn. niony do.tąd Sinn-:awca do nrz.ebyw:.a1"ących P . K'r'Us1zyń.ski .,,,exwtrócił również bez 
Sowiecka - odczyt wygł. J. Majewski.. ,.... ,.,. ,.,. 

17,00-1!~50: Koncert muzyki . lekkiej w wyko- Po slerotyzorwasniu d:omowmkórw, pod baskiem .we wsi Maorycy na , letni- walizy do domu.· 
' ·111;1mu Dunki śleczkowskiej (sopran) i or· · · · · 

„}I~:~:~~11~:::~~~~;;r;~;:~:~ Odwiedzanie:. "chorych w.· szpitalach 
·' · wygłosi Tadeusz Bulsiewicz (z Wilna) · ~ b · . • ·· · ·· ' b · ' I!> ' " O . b d 

18,.00-18.10: ;,,Ludzie nauki i artyści przed mi- 0• ]#Wa . Się . W , S,p050 ńH'~WcaSCIWy. - praCOWane ę ą 
. .. : krofone!ll . - pogadankę wygł. Kar·ol Ford. · · ' • I , . · "ł I 

18.10-18.15: „Jak spędzić święto" - poradzi . : - - ·. . 's._ pecła. ne regu am.iny szpa· a ne 
Ludwik Swmlewski. , - · •. 

18,1?--;18.35.: Sc"hu,bert w transkrypcji (płyty). I . . ~ódź, ~3 ~1pca. uregulują sprawę odwiedzania · chorych ~tam. chorego bęilz.ie wv1iątkłotwto ciężki, 
18.35-18.45: · Kom:ert reklamowy. (k) - Sj)lrawa o<lw1edzarua cho-rych w:, .szpitalach miejskich i p.ofożą jedno- najbliższa rodzina będzie moSlła odwie• 
18 :4,5.-18.~0: ·,Reklama ogólno·poJska K.K.O. jeist boJączką na:s1z~1g10 szipoitaloictwa niiej c1ześnie kres p.odiohnyil~ :Vypaid!lmm. dzać chorego częściej. 
~~:~=}~:~; . ~~es~~~t~ a\!~!1:\v . . .;:kieg":'· ZdM".zają się bowie_m f~kity, ~e • Ce.leiln tych, .p11z:µ1sow będ~ie w - ;. Tak_, j.a!k to ma obe~~ miejsce, od: 

.P.remjera słuchołviska Zalot yobr~z!1~. -;;-- w . dniach, P'J:1ZeZnaJczon. na odw1edz.aime plerwszym rzęą;zJ>e me1dQIJ)IU:sz·C'ze.n1e do WLedm1ący będą musieli zaopatI:zyc 
· "komedyjka na · 2 ~losy. Napisaf GJt1sh

1
:,,; chorych prze1z .naijibliższą . rodzinę i z.i::1.a-I zak.łócenia spokoju ch~rych przez d·użą I się w karię wstępu, bez ktore~ wejście 

q pr~e~ła:d Flo~jana Sobi~niewskiego. ' · iómych,. u jedne~o ch<>ir. e2(> przebywa i liczbę odwiedżających w jednej i tej sa-\ na te·ren Sl~iita1a będzie ·niedo~lio111e. 
~0·fg-~g·~~; 1\V~1t.al ~o~eP.1.~n. Marji Doński~j. iednoeześnie po kilka oSób, co wywie.ra j mei po;rze, oriaz· stworzenia iaknajlep· K.airty t.e uid'ziel811lie będą n:a o!kr.es j.ed­

;; ~k: "A~f~f va'.:'i uV~ck- (~tire 1m.e!JdJe, ujemny wpływ na sian zdrow~ in.nych .(.s·zych wa.riinków hi~jen;oznyich dla cho-/ :ne~o tyigodnia. Tetrttnin kih ważności bę 
żytiskiego (fOTtepian). P ew 

1 
ana ehOrych, szczei,!ólnie tych,., którzy prze- 4 ry-ch, j;a!k również d1a oidwie.dz.aijących. I clizie mógł być jediniark pa-.zedłu'ŻOIIly, o ile 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny byli O:per~ję. . - i : .. Odwiedzanie chorych, będz1e m0igło j pobyt oh01rego w SiZipliitału z:oistacie prize• 
~n~-~~·gg: PNgadank~ ~k-~!1alnd: . Dorw4tdU:jemy się, że 01prac;orwarne . hę- i;ję odbywać tylko 2 razy w tygodniu.! dłuż.oiny. - · _ 
. - ·. Bander. (hasa)szePrzpyiesfnoi~;-01-<nspieRwa Edbward dą niedługo specjalne przepisy, które Jedyni.ew Wy.padka·ch SiZCzególnych, gdyl . U ohore.go będą mogły je~eśnie · . .. „ . ossen aum. - · b lko b n _ .J • 
21.30-22.00: Antoni Arensky, kwintet fortepia- •Wli!i i awq d'fiN!W L 1 ' . m p~e ywiać ty . .2 oso y. .t"'l."Zt=U .wei-

nowy D-dur op. 31 (z Krak.awa). St • k 
1 

b . B · b . t ściem na srulę SłZfPltailiną tr,zeba będzie o-

~~:~g=~~J~: ~i:~~:~~~~ -~~~~\~~: t!~~t!~ ·1 r a J w a· ryce . a ad a· rw Q I b?Mriąk'z:kJ~10 ,~~~:,WW·ić w ~zi8:~ ~erzch 
22.15-23 OO: Muzy~a . t.ane-czna w wyk. Orkie- · . . . . · ;;. . . , • - . 'llle o rycie, ~1, ~~J0110 t ~ail'OS(Ze. 

stry . p_ R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. . · Roboto icy·. odrzuclłi propo:t'yci· e firmy ,. Pozaif,em zrwriaic1ac S!lę będzie _ ~ze-
. AUDYCJE Z~GRANICZNE. . · - _ goim.ą uwa,gę na doityc:hc.z&s obpl\W.ą'ZU· 

Godz. 20.00. ANGLJA (Nat. Progr,): Muzyka ., . . . . .Lód. 'Ź; 23 lipca, ' : _, .rpić po,za. w. ąisikiie. mi kros nam~ także c. zęść I jące juź przeipiJsy., dlQ. kltórvch 0;dwiedza-
tanecz~. ,,- ~ 2o.io • • KOENIGSw.tJST.: . Kon-1 (k) .,..-- Wczoraj oP!hyla,. ~ię · u iivm.ekto- szer'oki·ch l{r;Qsi1eti: co pozwoJitlpby za- jący nie:zaiws!Ze się stOisuią 

. ~=l~n~~a1?'wko2~0.-~~~A:ii.-8/{A; ~!li~~~ -1 ra pra~:v 'Kakowslde·io j.edno~,~~onn~ .kon t ~;dnić 70 i·~i~-zy~ ' . · , -. -· . . I fa;k c;rus J?:ze·~yw~ia •• u ch"O;eigo 
' PARIS P.'f.T,: Dawne przeboje francuskie„,Jer~;e!~ z prżeds~aw~c1~Janu . .r .z~iązkuj . Prze·dlś:taw.,IcH~1ę zwi1ą:zku os,~1"!dlc~yh _n1l~ m~ wyp.OS1~ więce1, n1z pół go. 
· :-20.40, · MED40t~:r\: Koncert ork. - 20.45. , zaw. ,;Praca", Skitpłaią<!e·20 ;,.r~IJ.ot~ikWw · że porozudi.i1ą się w tej swa wlie z 'rbbof . .' dziny~ Artykuły spOżywcze mÓżna 

RKZsYi·ęMz·n: 'iczwk iecdzo1r ,0w'P~r. - BRtAkTISFLA11 WA: I fabryki Babada, gdzie od tyg-0dnia trwa I n ikarm:i . . W wy!lliku jedna!k o.g-ólnego ze- przynosić tvlk.o za zezwoleniem ordy-
" a o aro - opere a o a. - t "k j b . b . f b k" B ~ d d t '-'-1 1... • •• .....i ..1. 

- 20.50, ANGLJA: (Reg, Pr.): Muzyka lekka. S raJ • .. rama r.o oitmcy a: ry 1 a:ua a O rzu· 1 na <>ra SZpb-a, CnOl'Vm JUe wv1DO u.O. 

Godz„ ~i.oo. ANGLJA (Nat. Progr,): Symfonia Insp. pracy 01śwLaidiczył, że firma chce c. iłł tę propozycję, domagając się w dal·1 'iłarczać napojów alkoholowych i t. d. 
Jowis~owa Mozarta, - BERLIN: Wesoła poc1pi.$aĆ 21Qlbowiązante, że nikogo UO· 

1 
Szym c1ągu podziału pra cy . 

audyc1a muzyczn. - 21.05. LUKSEMBURG· · ..ł~ r n1 • • • · " · St ·1 .i d ·1 D ·, dn... d · 
.Koncert symf, _ 21.10. OSLO: Recital 8 ie~ wego '!"Pacy e przyJmte 1 ze w mta.-1 ra.~ <: urwa nai 'a . z11s 01 1uę 1w e S ł . 
waczy, - 21.30. PARIS P.T.T.: Duety ~-?- rę zwiększeni.a . zatrudnienJa "'.SZySCY.j ~ię p 01noyn1a k·olfllfere1ncia W ilnsipeikcjłi l mu ny finał wesołej 
kalne. - 21.45. RADIO PARIS: Symf~n1a starzy robotnicy będą zaangazowanf. ! pra:cy. - 1·1baCJ. ""1 

·· ~r. VII Beethovena. - BUKARESZT: P1eś- Narazi·e . właściiciel fabryki chce urucho· t . 

n1 R. Straussa. fa &. . .. I- - l Łódź' 23 lipca . 

. ~.~-·.- ,:„;. _ .. ~ -~ł~. ~!!'o~!!~ !!!~!=.5!fe'!n4:!!'c!~ J~;~;~-s~{~~i:;:;~zó~Ki~s~!~f~i!~ 
-" Łódź, 23 lipca . . ·r mieszkania i opróżnili go całkowicie. I>ie~y około 1-ej w nocy z_amierzał 

(gr) Wczoraj około godz. 9-ej ranb · Dopiero po wyjściu nieproszonych udac si.ę do domu,, SP?Strze-gł_, ze _został 
· p 

23 
LIPIEC 1936 r. przybyto do mieszkania Aleksandra! gości dziewcżyna wszczęła a larm: Nad- okradziony ; f!O~owkf. , PodeJ~zem~ pa-

z~~)vł~~;~f.101i~~~~~k~~~~;~ini g~J:.Y~l:!~e dzf~1~~: Kwieka przy ul. Pięknej' 23 trzech cy- 1· biegli sąsiedzi, którzy jednak nie zdo- ~to n~ ws?o.lbiesiadmkow, ktorymi za-
ui~m~e .'wpływy . dla komunikacji l ruchu i na- ganów. W owym czasie znajdowała się 1 tali ująć cyganów. l Jęła si_ę ~ohcJa. . , ~ 
r_aze~i.i_,. iesteśmy n.a nieporozumienia z prze!ożo~ w mieszkaniu jedynie 13-letnia Zofja, I Dziwnym z.biegiem okoliczriości, po- Józ~i~k podał hs.tę. SWJ'.'~ch gosc1 -
nymi i · wspqtpracow.nikami. Od godz. 11-el do córka Kwieka która starała się przekó- '· szkodowany nosi książęce" nazwiskojuczestmkow wesołeJ hłYacJI: Tadeus,z 
giQ~z. ll2t-ei. nć1e nalezy ro~poczynać procesów nać intruz'Ów 'że ·nl"lrogo niema w domu .: cy<tan'ski'e - Kwiek".· . Mukaia (o nieustalon, em dotąd miejscu 
am za a wia interesów wcksi,1wyi.:h i banko- ' ' " I k ) t fi k (L · 
wych. -Na~tę~ny okre.:; do. godz. 14.ei nadaie się i prosiła o p·ofatygowanie się nieco póź- · Rabunkiem zajął się 12 komisarjat , ~amiesz. an~a , Gre a en ~ egJo-
do zała,tw1ania spraw, ktore powinr.y r.uzostać niej. · - · policji. Zajśc-ie przedstawia się dość ta-1 no:w 48~ i ]ozefa Stac_hura (L1po~a 42), 
w_ u~ryciu. O tei porze możemy także z powo- Cyganie, nie bacząc na opór dziew- iemniczo. obie dziewczyny lekkich obyczaJow. 
dz~niem starać · sic o .względy osób pici ndmien- k. t l k k t ' ·1 · 
neJ. Godz. 15-ta sprzyja sztuce i nadaje się do czyn 1, o worzy i ,oszy .. ·w as-c1Cie a Surowe kary 
rczpoczyuani:1_ podróży morskich. Mi<;dzv gcdz. z - - · .„ '" " ,· -

t6-tą tt godz. Hi-tą dobrze irst kupcwać·i ~prze · rOJ00··.-ru· n · DB ' . gpne„ za wandali "F m 
daw~ć prz1!dn110 1.:r meta!(;we i nawiązywa~ sto- " · ' ,,..., 'V '· M - „ Lódz', 
sunk1 z ;>t.iwnikami. Następne godziny . P;zynio~ " · · " · · - ·: :,- <· · -~ · · ••· . · - ' - _, · .- · · - · -· 23 Jip·ca. 
są P?W?dzc;i~ie 'Y związk~ ze sztuką . i mile -.- ,ft1~9kO«:Z~~·· Z „~ r~-~~~-~O .Ptl~~I:'- (g,r} _ Co.r181z azęściei uja:wniane są 
Pfzezycia, P?Ych1czne. W1e':z6r zanowrnd? się l - „ · Ł6dz, 43 lipca. · , ze sYf.U!aicra J•eis·t be;znaidz1eijn•a, ws~e·dł clio osfatnio wyrpad:ki nis,zc.zenia drzew i 
n eDzc.,zeecgkuluidc. . . . d (g;r) - Jak wiadomo, w dniu oiiie.g- ; donw p~zy ul. Pi1oitrikorwsikie.j 47 i skoc:zył 1! klombów w p~~kach mieJ'sldch i na ,.,kwe 

o zis uro zone - s:i;mpatyczne ży. d ·, .:i. • h · h b k " 
we, odz~a.cza si~ smaki~m artystycznym, ' lubi · _ais,zym w , ,R()a!Ztnaic ~l~cz.o·~owyc i !1~. .ru. ·. . . . , _ , ·l rach, uir1zą.dz°'.11ych tnie·zwvk:Ie s~a~:ar:nie 
rozrywki 1 za~awy, zmysłowe. ~skOczy~ z -okna ~;!<> p1ęł!a. klatk~ ( M~eir~zyk oidmosł złamanie ~r~~ . priz~z wyd~l.ał pla1?-'tacvJ mteJs~tch, 

Zycie . PabJ" • sch~d<>weJ pi;zy ul. Piotrkow~ei 47, ~O , słupa. 1 s:~eire,g werwnę~z_n.1'.'ch ohrnz.en. Stwie.rdzo:ll'o, ze głowrue na p~ryfor.iach 
!I . . . anie letni .A. Ma1erczyk, stały m1eis;zkan1ec! Srktn 1ego )~Sit ba.rd~o c1~zk1. l miaista grasuje . b. a.nda v;yrostków, któ-

KRADZIIlż WALIZY. Często~howy. . _ . ·W gode:m~ch południ?wych desiperat : rzy jakby na zło·ść psu.ją p'!'·a~ę rąk ludz- · 
Kotek Ja~ób, ·zaw. · w Zduńskiej Woli, Rv-- Ma1e.rc.zyk. prizybył w ~łituu ~egdai1- . został · ~.,. : s~Ii~u św. ~ozefa poddiainyl kfoh .. i przyczyn:iaqą się do szkód mate-

nek _22, .Po przybyciu do Pabianic zgłosił się do szy;m do Łodzi, bv r~iw-:a-c ~WOJ sit.an/ sk·ompihkowiane1 oiper.aci1. . rjaJ.nych jak i do szipe-tnel!•o wyglądu 
kom1sarJątu P. ,P. i zameldował, "że . w czasie ma:iątikowy, gdy diOwie.dzt.ał S•lę 1e.dn·ak.; · · . kwietnik6w. 

jazdy pomiędzy Kolumną a Pabianicami, nie- ::--1>•••••••••••••••••••••••••••• .... ••i&•••••••M•••••• ... •••••••• j O . .l 1· • ty h · d 'd · znainy sprawca skradł mu z wozu walizę, w · . . _ ,, wa.nUJainz.n1l!e ·c m· yrw•1 uąw 
której znajdowały się: ubranie męskie, maszy· Prywatna Przychodnia ·' _ „' z· N porwi<1*d_omiro.n.o po·l .. icię, . k~óra za:ięła. się 
na do wyrobu pończoch, . różne drobiazgi . i w E tl E R o . 11. o Ci I c., z tl " . A W CA I szikiodinikamt, tropH!!C ich na kn.zdym 
książeczka oszczędnościowa P. K. O. na su- Chor. wenerycznych I skornych Z Ą O A 

1 
kroiku 

mę z!. 200. Poszkodowany oblicza straty na od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9_.1 TYLKO ' • • • 

ogólną sumę z!. 380.-. Panie przyjmuje kobieta lekarz . Osfaitnm oidbyła s1ę ::-ozpra:wa w są-
DI~ĘCZENIE ZWIERZAT· P I O · T R K O W S 'K A 161 dz.i,e stairościńskim, który przykładnie 

Kazdan Kopel, zam. przy ul. Zamkowej 16 PORADA 3 zu uka>rał a:watntumików. 
napakowal -zbyt wielka ilość powiązanych cie- ~ W 
ląt na. resorkę. Biedne cielęta formalnie dusi- LEKARZ-DENTYSTA ~ 1- i,· yrok, skazujący oskario11ych na 
ty się. ' PoHcia s pisała protokół, .pocia ,,. ~ iac Kaz- k, b K 1.~P--~,~~~c;~~ 3 .. miesiące hezwz111ędne~o aresz!u i 
i.lana do odpow i edzialności karnej. Nadmienić Ja o . . 2 rm :azyn y.. ,~ ~~ ~·~ ~ grzywnę w v_rysok-0-śd 150 złotych bę-
hależy że za podobne p rzestępstwa już byL pa- U U . .„10'c ~,o p..\,. dz.ie na pr·zv~zkść n.rz-:-0 (~- o .'lf' dla osob~ 
rokrotnie karany. o.,'I~ c.,\"0 .,,.. I 'k ' I-' · '" 

REPERTUAR I([N. POł..UONIOWA Z, tel. 114-36 , m Ó'N, nis.zc.z;:i,cv-ch rlrze ·wo stanv i kwiet 
O~WIATOWE: - Noce Egipskie. . POWRóCit;. SW I ECIE l niki. , , 
LUNA: >--"- Mężczyź.ni Wolą M:eżat.Id. ' .J?~~ .Qti.·:~:.-.,,,,1 . jl"-'"4i=i--'~ ·-



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIALóW. 

Parker, frankenstein i chińczyk Czang 
uciekai:i przed policją, zabierając ze sobą 
Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli­
wują się, auto wpada do rowu I gdy Elżbie­
ta ocknęła sie - miała na ręku kajdanki. 

Po kilku dniach Wernerową zwolnili z 
braku dowodów winy. 

Halecki, pracowni!{ biura Wernera, na­
rzeczony Wikty Rogoszówny, usiłował 
skra~ć. z kasy pieniądze. Zastał go pr.zy tem 
Werner i zmusił do naipisania listu, w któ­
rym ttalecki przyznaje się do kradzieży. 

Werner jest w złym humorze. 

Sensacyjny romans wsp6łczesny . 
318 a 

rektor surowo zakazał... , że przechadzika podziała ożywczo na niezwykle P!Zenik1i1we oczy. 
- Nawet mni:e?„„ 1 jego nerwy, że go uspokoi więcej, niż Oczy te wpatrywa1y ·si:ę uporczywlfe 
- Nawet pani„. krótkotrwała jazda samochodem. w Wernera. 
Wrócifa na górę i wb~egła, dygocząc W każdym ra:zie - będzie miał wię- - Cozia licho? --- pomyślał Werner. 

z wśctekłości do gabinetu. Hugon stał · cej czasu do dyspozycji, potrzebnego na - Czego on się tak gapi na mnie?„. 
w~aśni.e przy wewnętrznym telefonie ze' opanowa111i1e przygnębieinda. Zrobili krok, chcąc wyminąć zebra.ka, 
słuchawką przy uchu. Właśnie kończył i Ni.gdy jeszc~e ni·e zależało mu tak a.Ie tamten zagrodził mu drogę. 
zdJarue: · ba:rdw na tern by przyjść do biura w I - Won!..„ - krzY'kną wów~za:s Wer 

- Otwór©ci1e pani garaż : wypro- 'dobrym humor~e. ja!k dzi.siaj. ner. - ni grosza nie d:am! Bezczelność! 
wadtciie maszynę„. Taik, ta:k. .. Wszyst-j Chciał pokazać wszystkim rozja- Starz:ec z.aśmvał się w odpowied'?J 
ko jedno którą, jaiką . pan~ sobLe wybierze. śnLoną, uśmiechniętą twarz, tak, jak i ni.e ustępował z dro·gi. 
Drugą maszynę przygotujcie dla mni1e, 'przystałą n.a „ogóln~e szaniowainego i lu- Gdyby siię Werner nie brzy~zi~ jego 

- Pojutrze, w sobotę, - mruknął wyjedziemy ni1ecUugio.„ , bianego .tubidata"„„ brudnych ła·chmanów, gdyby me t'O, że 
mDędzy jednym a drugim kęsem - od- Rruci·ł słuchawkę n:a widełki i zwró- j Coprawda, bainkiiet mia:t się odbyć ~hc.iiał uni:k~ąć ~bLegowiska, byłby zdzde 
będzie się w „Abrakadabrze" ba·nk~et z cH się do Elżbiiety: · : dopi•ero w sobotę, a.ile dzti.1eń dzilsiejszy Ld bezcz~~·ego zebraika. laską„. 
o'kazji mego jubileuszu„. Sądzę, że pój- - Maszyna jest do twojej dyspo- był właścLwym dniem jubileuszu. I Jego r~?otycZl!ly uśm1•ech doprowadził 
dz.nesz jeszcze trm razem ze mną„„ J zycji„ .. Nbe masz już potrzeby robić 

1 
Jest w.ięcej, niż pewne, że dzi•ś zloż~ go dio pasn. . . 

- Bardzo ci na tern zależy?„„ - awantury„„. ·. mu w.hzytę czł·onkowiie rady n:ldzor.:zeJ,1 . - Won! -- zawoła·l 1eszc~e _raz 1 WY. 
nie spojrza~a na:vet w jego strc~~· Wybiegła z pokoi~. trzasnąwszy że dzi1ś bę~ą ?lu winszowaH pracownicy., cią~ąlt laskę, by utorowa.ć sobie drogę. 

- Zalezy m1 o tyle, - zdusi~ w so- z rozmachem drzwi:am1. Wzryszył ra- Prz.ewtduJąc tę ewerutualn.ość, ubrał B11ałobrodry starzec me ustępował. 
bie wściekłość, wywotan-ą jej drażnią- mionami. się odipowj1edI11i10: mi1ał na S{>ibie „jaskół- Smial si.ę coraz głośniej, podskakując 
cym tonem - żeby pokazaś wszystkim, - To wiietkie szczęście, :~e pozbę- kę", czarne spodnie w jasne paski, białą nz. długich, boci1anich nogach. 
że 'iona moja n.ie si•edz.i w więzfoniu„ .. d~ się tej szal·onej kob~ety ... A niech ją sztywna. koszulę i lakierki. · W pewnej chwi11.i zwb1ł ruch, jakby 
Twój presti·ż został powainile narażony I tam! · Do kompletu brakł,o j1eszcze uśmiech- chciał chwycić Wernera z.a gard~·o. 
na szwank spowodu tej afery„. więc f Zbiżył się do okna i spojrzal w stro- n1iętej godnii1e twarzy. Za·trzymal się Ten cofnął siię przestraisz.iooy, zorjen­
chciałbym wszystkich przekonać„. Inę garażu. Widział, jak .szofer otwj.erał przed jakimś sklepem, którego wys ta wa to wał się bowiem, że ma do czynienia 

Urwał w połow~e zdanba i spojrzał na garaż i wyprowadził sportową maszynę. miafa w· glębi lustra. z człowi1ekiiem niespeibna rorumu. Rozej 
nią wyczekująco. Odpowi1edzd1ala oschle: I Elżbi.,eta zajęta miiejsce prz~· ki·erow- Długo przyglądał się sobie, przywo- rzał si.ę, czy niema gdzi,eś w pobliżu po-

- Zwalniam cię z obowiązku dban~a \nicy i puścila motor w ruch. Po chwili łując na usta ów upragniiony uśmi·ech. l:cjanta. 
o moją op.inję„„ To należy już dlO kogo wyjecha~a przez otwartą bramę na uHcę. Jakoś mu się to udai!o. · - Poznałeś mn.i1e?„ .. chichotał żeb-
inniego„. • Werner szepnął do siebie:. I - Jak Rogosz wyjedzie z Warsza-1 rzk. - Poznałeś mni,e?.„. 

- Póki jeg,teś pod mojm dachem„.- - Do Przylesia jedzie„. Prawda, ona wy, zdejmę wreszci.e te nhebieskie oku-I Dok,oła zebrała słę gromadka prze-
~acząt uro~~yst?'m to~en~ - póki jesteś nJ.e w.iie, że tam już Rogos~a .niema„. . lary .. „ - pomyślat 9~e mni.~ bardzo· chod'niów, przyglądając się z dekawoś-
JeSi~cze ofrcJalrne n:i:o}ą ZCJl!lą„. wypacz, Zty. uśmiech wyk~yw1.ł. J~go wargi. I szpec.ą, a teraz . po~ma.enem się starać I cią podrygującemu starcowi. 
moJ;a dr?ga, !t!le to !est. móJ ob?w11a.zek„. Sprawlllo mu radosć, ze Eizb11etę spotkał c móJ , w~gląd w1ęceJ,. niż dotychczas.„, N.i.komu n.iie przyszf.o na myśl, by 

- N~e zawr~caJ rn1 growy.„ .. - .za- zawód. . . . 
1 
No„. t8:k, Jestem przec1~ .k~w~lere~ do juwo.\nić Wernera z opr'esjii, choć żebrak 

wolał~ .ze zi~ośc1:ą: - Bozwól m1 z1eść I - ~r~c1 stamtąd w.ścrekła, Jak wszy-

1 

wz1ęc1ia!..._. tak mkt mrne }UZ me pozna„ .. 1 chwycił go w tej chw;li za rękę i trzy-
spokoJime śtuadame .. „ scy di.abh;„. - przew1dywał. Stał ciągle przed wystawą, zapa-

1 
mał z całej silty 

W poduiecenm przewrócitta. .fiHżankę i ~okręcił się jeszc~ chwilę .po gabi- 1 trzony w lustra. P_rzypomniala mu się! _ Ach, ty!..: _ zam<ł!chnąt się Wer-
z k~wą. Bruna~y płyn. rozlat się na ga-, ne~1,e,. poczen:i udał się ~'() b:ur~; ~ył I n~rzecz?na Haleck1ego, młoda, w spa- ner laską. _ Puść, bo ci łeb roztrza-
zooi~, pokrrwaJąc sz~h~tą plamą foto- dlzziwme podnn:econy,. gnębił go Jak1·s me- mata dz11ewcz~na .. „ . \skaml... 
grafię „czcigodnego m~1l.ata . \opanowany mep<?kóJ. . . . . . . O, 

1
to będz11e godna następczym El- I Bał si·ę go uderzyć. w lewej ręce 

~ern'<:r, s}{ochy! z mu~isca, por~at gal . Dobry nastr~J, w. Jaki~ o~udz1t się zb1'ety.„„ . . . ; trzymał paczkę gazet, tych, w których 
zetę 1 u~ie:kł z w.~alm do _ ~abinetu. dziś rano •. rozwiał Słę, zmkna,.... Jak .ona p1ękme w~g_ląda, choć J~s~ 1 były wzmianki poświęcone jego jubile-
Trza.sł się z ?~ur~erna, wyma~tuwal n~rl Serce Jego był-o pełne złych prze- skromnt1e ubra?a„ .. TakYeJ ~ać ~~na. JeJ I usz•owi. ' 
wowo rękami i bełlkota1l coś rnezrozum1a . cruć„„ urody opr~wę. modne. subenk1 I kape-1 Temi gazetami uderzyl starca po 
łego pod nosem. _ . . , . I . Jadąc t~ra~ autem, spogląd:l'l chmur- l;is~e, ~·r·~g!!e, ~lega~cki.e futra · - to przy' palca,ch. 

~Y?Iczas~m Eli:b1eta d?~onc~yla. śrna , me prz~d SYeb1e, z wypalonem cygarem, CITTI Elzb1etę, Jak me!:.„ . . 'i _ Zabierz łapy, zabierz łapy!„. _ 
da?wa 1 :wrómwszy .do swoJeJ.syp1alm, po- , przylep1on~~ d-0 wa;g. . . .- Zak•ochałem się w_ meJ, czy .co 1 powtarzał, ponawtając ciosy. 
śp1eszaue ub~~.ł~ .s1.ę . do wyJśc.:a. . I - Pow~menem si1ę przecłe ~1ie~yć„. u facha?„„ - przyłapał się W:!rner, J.ak Wówczas z grupki gapiów wystąpilł 

Wstała dz1s1~J tak wc~eśm~ ?~e bez - starał ~Ię P.rze~on;ać sam E1eb1e .. - na go_rąc~m uczynku. - 9d cz~s~, kie- jakiś ml·odz-ieniec i ujął żebraka za ra­
przyczyny, zarmerz.ala m1anw1cie udać Cz.eka mme mity Jub1leusz, fabryka 1est dym Ja. u1rzał, me przestaJę o meJ my- mi.o-na. 
się samochodem do Przylesi·a, by zoba- j w najlepszym rozkwicie, a ta nieszczęsna śleć ani na jeden dz&eń ... Wtdać. przeży- _ No, no!... _ odci-gnął go od Wer­
czyć si•ę z Rogoszem. . sprawa z Rogoszem weszła nareszcie wam teraz drugą wiosnę, ni•ebezpieczny r.era. _ Taki.eh to się do więzienia wsa-

d 
. ByNla pe~na, że .jest on tam b~o ~I kiś , na pbomyślne tory .. „ No, tak, Elżb1 i.<:ta nie wd.ećk mężczyzny„ .. Trzeba to wykorzy- dza!..„ 

. ~!La. ąrzuc1.wszy 1eszcze na gie ie. e - : zro i sta;nowc~ owego .sza eą~t~a, sta „. . Werner poprawił na sobie płaszcz 
k1 ptaszcz sport?WY, ~~szla na dół 1 za- k~órem m1 gt'?21ła_..„ O, pobyt \V. w1ęv1~-1 !esz·~ze raz . spoJrzawszy w lustro, 

1 
i rzuci pod adresem swego wybawcy: 

pukała do drzw_i pGkm~u szofera. nm napczył Ja. wiele, na:uczył Ją cenić chciał s1.ę oddafać, ~dy n~gle dostr~egł J' „Dziękuję!". Zgromił Jeszcze spJjrzeni·em 
--:- Przygotu1c1e m1 maszynę„„ - woln~sć„. . . - .w lustrze. witaśme - Jakąś postać, 

1 
starego żebraka, który starał się usunąć 

rzucnta tonem. roz.ka'Z'U.. . . Mimo tyc~ .na~oczyw1s~szych J?OWO- stoJącą za mm. . . . j z drogi owego mlodzłieńca, i 2:bliżyć się 
Szof~r spo1~at ~ nuią ponuro 1 rzekł, 

1 
dó~ do rad~~c.1·, nie potrafił zgnębić w ·' P:os.tać zac~ow~w~la się Ja~oś dziw- do niego, poczem poszedł swoi<\ droga,. 

rokladaJąc ramiona. . 1 sob~e .d~p~es)1, która przytłaczała go co- n1ie, Jakby czaiła s17, J~kby skra~ala. , Nagle zmartwiał, us,l'yszawszy za so 
. - Bez pozwoleni~ pana dy~ektorai raz SJ.lmeJ. Zawołał na ~ofera, by za- Wemer odwróctł s11ę szy?k? 1 stanął I bą krzyk: , 

me mogę ot;;orzyć mkomu garaz.u„ .. 1 trzymał m~szyn~. . o~o w oko z.e s~arym czł·ow1·ek1em, czy- _ Trzymajcie go! To jest Krauser!.. 
- Ja'kto .. - zmarszczyła gmewme - PrzeJdę stę .. „ mrukną!t, wysiada- mącym wrazeme zebraka. Trzymajciie gol Trzymaicie' 

brwi. - Proszę mi dać w tej chwmi klu- jąc z auta. - MożecLe wrócić do domu. Miait na sobi1e łachmany, a stopy bose. (D I · . · ' ·:·· t } 
cze„„ · Sz.ofer odjechał, on zaś ruszył wol- Biafa broda okalała przeraźliw;ie chudą a SZV Ciąg JU ro 

- Nbe mogę, proszę panii„. Pan dy- nym krok1iem przed siiebile. Miał nadz.iieję, twarz, w której gorzały sHnym blaski•em 
••••••••••••••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••••••••••••·~~·••••••~~·~~•e••••••••••••••••••••••,..•••••••••• 

Wszystkie już nadzieje Kuby 
Jak mydlane bańki prysły, 
Ale on się tern nic zraża -
Ciągle nowe m11 pomysły, 

Przygody bezrobotnego Kuby 

- „Patrz pan jak Ja 'wietnie tańczę, 
Aż ugina się podłoga! 

Weź mnie pan na pomocnika, 
Slłd~, ie mam talent w no•acla"~ 

Jak we wszystkiem, tak i tutaJ, 
Nie miał szczęścia biedny Kuba, 
Bo fatalnie się skończyła 

LekGlt łUoa P:'erwu• 1>r6ba.. 

- · „Precz stąd! - wrzasnął mistrz oberka -
Lepiejby pan w domu siedział! 
A jeżeli chcesz koniecznie, 
Ucz ~an tańc:a;J.ć, lecz.„ nl.eclźwledziaJ" 
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.-~.-..----------- or. HENRYKOWSKI Dr. med. irodz. przyjeć 5-WSKI 
Publiczne- podzie kowan ie !! s.::::~~~::;~.0:6:.:-.:;~:.~i:.· 11. TA UB EN HA US ~!.;.~~!!'~.~"'"'''· „ •. 

N;a · tern miej scu wyrażamy publicznie nasze ser- TRAUGUTTA 9 tel. 262•98, AKUSZER • Qll'IEKOLOQ sualnych 1 .skó~nych. 
d~czne. podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, wlaści- . • Przyjmuje ud 8_ 9 r. 1 4-8 w. (Gabinet ({o\}nr~i,uo- i św1atłol;icznic1YI 
c1elow1 zakladq ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8 za Jd 8 - 11-el 1 od 6 - 9-tel wieczór. _ PIOTRKOWSKA 70. Teleton IS1·8a. 
wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon- niedziele i święta od 9 - l~ Zg1ersl\a łł 2~~~09 Od 8-10, l-2.30 f 6-9 w. wśw.10-1. 
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope_ 
dyczne. s~ecialne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na OOkłóf TR E p M A N . 
skrz~w1eme kręgosłupa, różne aparaty ortopedyczne i pre- I '1 Or N ,. ew i a z· s k i L E c z tł I c A OME6A 
cyzyine ortop. wkładki na płaskie stopy (platfus). Widzi- specJalista chorób wenerycznych, • Q „ ó w .... A 9, tel. 142-42 

1y w WPanu najw iększego mistrza ortoped. i konstruk- ... n 
tora i sumiennie polecamy Go innym chorym na rupture i różne ka· skórnych. moczopłciowych Spec!. chor. wenerycznych. skórnych Przyjmują lelrnrze we wszy•tklch spe 
lect\\'.a· w d~wód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące Zawadzka 6 tel. I seksualnych cjalno~ciacb. - Analizy. Roentgen. 
podziękowanie do publicznej wiadomości. 234- 12 • ANDRZEJA 5, telefon 159·4° Kwarc Gabinet dentystyczny czynny 

Waligórski Goman, Łódź ul. Łagiewnicka 88.a, od 8-11, od 2-4 i od 6-8 wiecz. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 · Porada a zł 
Jurek Jan, Łódź, Franciszkańska 82, ·----- ---- w niedziele I święta 9-12. 
Simon Ęmil, Łódź , ("Radogoszcz). ul. Wjazdowa 2. Or N I T E C K I 
Karalus Jan. Łódź, ul. P. O. W„ • o d H LU BICZ 
b~i~~~:k A~~·le~~~źtó~t.2~f.aol: ~zterlinga 12, :;EC. C~Oió': ~~R~~c\i, WENE· r. me • • 
Brzez ińska Br., Łódź, ul. Targowa 39, RYCZNYClI I MOCZOPł.CIOWYCH Spec. chorób sórnych. wenerycznych 
Macow.ie Eugen„ i Linda, Żabieniec, NAWROT 32, front t p. Tel. Z13·18 i moczopłciowych. POWRóCIL 
Sarnowska Apolonia. Łódź (Chojny), ul. Warneńczyka 18. od 8 do 9.30 rano I (l)d 5-9 wiecz. CEGIELNIANA Nr. 7, telefon l41-32 
Gołąbek, St„ Łódź , ul. Dąbrowska 25, W niedz. i święta od 9-12 w poi. Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 i 5-8 w. 
Danzyger Klara, Głowno, ---· ·--- · - - -· - - · -···- ~- W medziele I świeta od 9-11 rano. 
Orynbaum .Fisze!, Łódź, ul. Zgierska 37, Dr. MIKOt.AJ 

*'~~~:~t~;:; łi'."~~t·u~~a~~, '· BORNSTEIN t.UCJI\ 0 'PiiKoWER 
Dr. B R A u NIOr. med. l BERMAN ChorobykobieceiakuszeriaCHOROBY SKÓRNE I WE.NERYCZNE 

PRZEpnowAD IL · . • ' (Kobiety i dzieci) '"' z się na ttlteę specjalista chorób wcuerlrcznych, weneryczn~ I dróg moczowych kobiet. WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39. 
CEGIELrtlArtĄ 4, tel. 100-57. skórnych i :;eksualnych Piotrkowska 292 przyjmuj~ od 9-11 I od 6-8.w„ nledz. 
Spec. chór. skórnych i wenerycznyeb CEGIELl'llANA 15 I elefon 149-07. 

1 
f 

223 06 
1 święta od 9-12-eJ. 

i seksualnych Przyjmuje od 8 - 11 I od 4-8 wiecz Te eon • • .--------------
od 8-9.30, 12.30-:-2 i. od 7-9 wieczór . w niedzi_:łe i święta od_!=!:_ DR. ·MED. , Dr. HAL TRECH"i: 

DOKTÓR o R d t • M GLA'ZER Specjalista cbo~ób wenerycz •• skór· ' · r un sz a1n • nych I Seksualnych 

S OŁOWI EJ CZYK e . ił CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNt przeprowadzi! się n~ _ 
. - p o w r 6 c I ł PIOTRKOWSKĄ 161 TEl~ ,;.t~·°?I• 

· . specialisfa chorób · AKUSZl::R- Cill'ł f::W<OLOCJ Z h d „ . 64 f"I 185 4g Przyjmuje 8-3.30 i od 7 · do 9 w1ecz 
·uszu. GARDł,A I NOSA „OMORSKA 1 Telefon ac o n1a ' li. .- w n'edziele i święta y:i 10 do 1-ei w 

. POWRÓCIŁ. ' 127·84 przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 w1e~z. południe. 
LEOJONÓW 17, tel. 216-4t:i Przyjmuje od 8-IO r. i 4--8-ei. w niedziele i świeta od Jfl-12 wool -- ·- · -- -· - -· 

z •• ;reea , &;a, 

POKÓJ z kuchnią i lokal, nadający 
się na sklep spożywczy lub inny, do 
wynajęcia. Drewnowska 41. 

··- - .~~-·-~--

KRA WCOW ;\ z maszyną, kobietę do­
brego prowadzenia, przyjmę na miesz 
kanie. Robota zapewniona. Żeromskie­
go 85, m. 23. 
-------------
RYBACY na konkurs! Dnia 26 lipca 
odbędzie sie w Marysinie 3 przy Ła­
giewnickiej, dojazd 5 w małym sta­
wie konkurs na po!6w ryb. Połów od 
4 rano do 12 w południe. Nagrody od 
5-15 zł. Kto złowi matkę obowiąza­
ny jest oddać. 25 

„Czystość„ 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 

terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
Ceny kqnkurencyjne • 

PIOTRKOWSKA 44.· te1efon 167-45. 

Park i-Pia 
Niedziela, dnia 26 lipca rb. 

LEMóW~~ 
Udział biorą: NINA GRUDZIŃSKA, gwiazda fil­
mowa Opery i Operetki w Warszawie, MICHAŁ 
ZNICZ niezrównany komik filmowy i teatralny, 
ULI 

1

KRYSTYNA, nowa rewelacja polskiego 
ekranu, JAN MROZIJ\!Sl(I, artysta teatru miej­
skiego, BLACK &. WHITE, fenomenalny duet 

Od godz. 10 rano atrakcje i niespodzianki na 
PLAŻY W HELENOWIE. Od godz. 12 w poi. 
PORANEK MUZYCZNY. Od g. 3-5 pp, WIEL- · 
KA ZABAW A DLA DZIECI. Od g. 6-ej KON· 
CERT ORKIESRTY SYMFONICZNEJ. Od g. 7-ej 
WIELKI PROGRAM WYSTĘPÓW ARTY· 

WIELKi STYCZNYCH. A TRAKCYJNE 1(01\'KURSY 

FESTIVAL FILMOWY filmowo - taneczny . 

z wartościowemi nagrodami. 

WeJ.s'c1·e na wszys~kie impre-1 zł 09 
zy fest1valu tylko • -

Dla dziec\ 50 gr. 

D~ż:ury aplęk 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte­

ki: J. Kahanego (Limanowskiego 80) , · S. ·Traw~ 
kowskiej -(Brzezińska 56), J. Kgprowski1:go {No 
womiejska 15), M, · Rozenbluma (Sródmiejska 
21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), L. 

1 Czyńskiego (Rokicińska 53), H. Skwarczyń­
skiego (Kątna 54), I. Sinieckiej (Rzgowska 59). l 

.IJlllifY , zlotył dar na do· · 
..., „,„ .......... „ •••••••••••. flłl.<19 

•

. zbroienie A• 111 i i · .., · 

do dwsPo:&Yeii Gen. . I · %1 ł itr/[ · "' 
Rydza s1111ataao + \ ~OO~IXiOOl!łl!ll!lrill!ll!ll!U!ll!ll!Jł!I 

;to ri s li j ~~~~~~~~~~~~~~~~· dy, obok której leża.Iy dwa koonie i dwaj kato si;ę ze spojrzeniem byil'ej żony. 
'' jeźdźcy. - Czy bardw cterpi·sz? - zachwiał 

Jeden z niich podtni•ósl się powoli- się troskHrwy głos Julii. 
lec·ez nile byt ro Ryszard. - Trochę - uśmiechnął si~ Ryszard ' 

Równiież i „Paki·r" zerwail się, pod- który po stoidru znosić umiał swój ból. 

I 
cz.as gdy }ego towarzysz napróżno usi- Punkc~nairjius~e. podnj.eś~li. nosz.e do 

I 
łowat się podnieść. . wysokości karetk·1 1 wsunęlt ie do srod-
! - Złamał nogę - doszedł krótki< ka. . „
1 

szmer aż clio trybun. . Lecz zanim zam~n.ę.ły się drzwiczki, 
Pow•eść spółczesna iii" - Kto złamał nogę: jeźd:z.iec, czy hrabiia, nie o-O!rywaJą·c oczu od żony, 

Danuta Kresińska, eksr-edj.-,n'.ka w ma- Wrncali potem w milcz6niiU. Pod po- ! koń?_ - zapytała gł?'śno ordynaia, nie szepnął: ' I .• : '. - . • • • ' • 

;::J:~eow~!~~atnym Jana Zaryn1 zosta•e wiekami Grot·omirski.ej drgała wci.ąż , panuJąc .niad n~rwam.i. . - Bardz.o c~ diz1ękuJę, ześ s1ę o mme 
Nie mogąc znaleźć pracy - mając na j.eszcze czamo-błęfoiitna plama, gnająca -;- Ni·ech się PC:m. uspokm: .to speV:'- zatroszczyła! . . . . 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pom,oc . Za~y- z·ie10111ym forem, on zaś konstatowa l ze nośc1ą mowa o koniu! - poc1·esza·ł . Ją Trzasnęły, drzw~czk1. p.ogofow1a. Wóz 
,za i od cza.su. do czasu ~pctyka .się ~ mm. smutki·em: Konrad. ruszył. naprzod. . . _ . 

o spotkamach tych oow1adu1e się. na- - N'·e ~21· ·s'e1··S'"Y drz'.p.n' n1"" nad·a.J'·e Ona jednak ni.e dała S1i1ę zbyć półsłów- Juba Gr.otom~rska zrob.i-ła . taki ruch, 
rzeczony DaauAki Stan:sław Reczy~sld i po .L • UJ t 1 "' 1- · " • • • • • • h · · k d b h 'iaJl\a b' · ć n'1 Z 
<lwałtownej scenie zrywa z ukochaną. nie ' S1i.ę stanowcz10 . clio ośw.iadczyn„. Może kami - tern .wDęCeJ, ze w teJ ~ameJ c. Wl JW g y y c ·Cl. P'?' i~~ą z.a .im. ~-
;,.ięrząc, te stosunki iei z Zaryszem ~ą zu- ! raczej, k.iedyirndzi.ej spróbuję szczęścia. h ~10 fatalneJ prz~szfoo~y diob1egto _k1łka raz P'Otem SJ>OJrzeme Jel zatrzymało się -
pełnie platoniczne. J · osob, w tern dwaJ ludzie z noszami. - na lekarw, który przied chw1lą badał 

. Kre~ińska p~ wielu przygodach poz.naje Rozdział osiemdziesiąty trzeci - Chodźmy tam! - szepnęła zbite- runnego. 
hi,emmczeg.o d~entelmena: Karola .o.micza l KATASTROFA hlemi ustami hrabina. - Czy stan jego jest poważny? 
ktory kupuie wieś Rycbłowo, ani,;"1uiąc sta ! p 1. l .· · d k K , d d < p h 1· · t• ·.~-6 taf · 1,oJ'n;,.. 
rego Kre&ińskiego na administratora. rze 1·c~y s1.ę Je mai . onra , o•r y- . ~zepc. nę ~ się yrz:ez •1U!11. W~U"L. w, ·zapy a mespo~ ""'' 

Orlicz. ciężko chory. żeni sie z Daniusią. nat na Żehgródku w sw:mch wyracho- mmęfa banerę i pobbeglt na m1e3sce kata- Lekarz wziruszył ramionami1: 
waniach„„. strofy. - Zbadałem go zbyt pospi-esznie, 

vV pewnej chwili dostrz.egt siedzącą . W n.i:edzi,elę hrabia Ryszard brał Ryszar·da 9itaczala zwarta ciżba, wła ażeby dać ostateczną opi1nję... Skonsta-
w J.oży żonę. Na moment zatrzymał konia udział w nowym biiegu dżentelmeńskim. śni1e polożono go na nosize Od bramy towałem, że doz.nał zw.jjchndęci:a prawe-
i przesłał jej - wraz z uśmi<echem - Tym raz·em startowa<t na .. Fakirze". wjazdowej nadjeżdżała karetk.a pogoto- go kolana„„ Prócz tego pewne objawy 
czof.obi.tny ukloi11. Wślad za nim poleciała Julja obserwowała biteg byłego męża wia rntunkowegio. zdradzają, że w ćzasie upadku mógł do-
róża, ja1ką rzuciła mu z góry młoda da- z nietajoną emocj:ą. - Proszę się tak nii:e p1chaćl Czego znać uszkodzenia kręgosłupa. 
ma w srebrnym Hsie. W gonHwi1e brafo udział sześć koni. pani tu szuka? - ofuknąl JuUę starszy - To bardzo n~ebe·zp.1eczma rzecz-

Ordynat Konrad Żelig.rodzki obs•er- Pakt, że Ryszard · 1uplasowa.I się na przodownik, ro·zganiając gawiedź. zbladła hrabina. 
wowa1l przez ca•ly czas swoją młodą to- trzeci·em mi1ejscu me zni,echęcal jej. Znafa - Jestem jego żooą - odrzuciła krót - Nie przeczę: możliwe jednak, że 
warzyszkę, nie mógł wi.ęc rui•e zauważyć jego talk.tykę, wiedziatfa więc, że oszczę- ko Julja. uszkodzenie oo jiest bard~o lekki•e. Naj-
wrażenia, jaki1e wywarł na niiej jej były dza si~y koni1a do fin,ishu. - Ach, tak - mruknął policjant. Za- bliiższe g·odzhnry i Roentgen wyjaśnią 

Ich pierwsza miłość 
I 149) 

'~~~~~~~~ 

mąż. Jaifooż jstotnie po krótkiej chwi[v uważyil, że kobieta ma nireprzytomne resztę. 
Serce jego ścirsm.ęlo złe przeczucie'. „Pakiiir" wysunął się na miejsce drugi,e. oczy, że widoczni·e mówi prawdę. Grotomi1rska miafa w rod'ziniie dale-
- Mimo wszystko Ju!ja kocha go Odległość mi·ędzy nim a jego rywalem Mocnym łokci.em ut·o•rował j·ej drogę łdeg.o krewnego, który podczas w ojny 

jeszcze: a wobe·c tego s:zainse moje spa- zaczęta się zmniejszać. wśród tłumu. otrzymaJ postrzał w kręg·os łup . Rana ta 
dają do zera - pomyślał. Nagle z P·krsii setek wi:dzów wyrwał Karetka pogotow.ia zatrzymała się uczynifa go naj:kompletnieiszym kal eką, 

Uczul r1odzai zazdrości i gniewu do si ę gl{)śny krzyk: to gnający na prże- tuż, tuż. Dwaj funkcjonariusze Czerwo- porn1i;eWaż spowodowała parali7, obu koń 
tego czł·ow.i;eka, który o;panowal serce dz,ie kasztan poślizgnął si:ę przy bamiu nego Krzyża podini•eśli do góry nosze. czyn diolrn'Ych, tak, że cho··y przykuty 
tej, którą on uwi.elhia. Ze Jednak był przeszkody i runął na ziemię wraz - Pros·zę si·ę ro1Zejść! -,- zawalał byt do końca życia do fotelu . 
dżentelmenem, ki<edy rozdygotana z emo z jeźdźcem. pierwszy. · · JuUa ni1e wi:dziata go Już parę lat, 
c.H JuJja szepnęła: ,.Ryszard to napraw- Sadzący za nim .,Fakir" potknął się - Proszę sirę rozejść! :- powtórzyl ndgdy jednak nie umiała zap·omni·eć 
dę rasowy }eździ1ec", on skinął gtiową: c leżącego rywala i skolei zwali~ się na pohciant. · c tym młodym jeszcze i µrzystojnym 

- Tak jiest: Jeździec pierwszorz.ęd- murawę, przygniatając s:obą Ryszarda. Dokoła zr:obUo s,ię trochę przestroin- dżentemenie, o tragi1cz.nii·e smutnych 
ny! Nile często wi·dui·e si ę takich na torze 1 Cztery pozostałe koni·e prLegalopo- niej tak, że Julja znalazła się tuż cbok oczach, któreg·O b:ia.ło ubrana pielęgniar-
wyścigowym . vv ,a ty obok nich , zdążając do mety. i:oszy. I ka woziła PO' pokojach w specjalnie skDn 
Wielkoduszność j-2~0 wyn:1 ).'.rnd1.1~na lecz J ul ia - i znaczną częśC: widzów 1 Oczy jej z niepokojem odszukały[str11nwanym wózku. 

zosta.fa prz.elotnym uśmi,echem i:aki ofiaJ - . nie interesowała s.iię już niemi. Z nioe- J!t;\Varz Ryszarda. Hrabia był blady, nie-
rowała Julia.„ . pokojem spoglądfano .w stJJ.'1onrę prieszko- 1;r,mtej przytomny, Spojrzeni·e jego spot-; (Dalszy ciąg Jutroł.. 
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sportowców. Nie mamy na myśli śmlercl natu- ft• d i I ' • d k J W.. d ( d ( f ' łif k I ~!~n~I~ bzi;twwt:z~Sl~~ad:;~:k ~fe~fe~; ~~~,;I . IB z B ny wy~c1g o o il t.10 z zgroma z na s arCIB e a ą o arzy 
tych ludzi. Chodzi o śmierć, które) przyczyną · Łódź, 23 lipca. z kolarzami sto!eez~ym! na czele. Przed dwo- ważnieiszei roli, )'llasuiac się dopitrl) w drugle i 
Jest nadmierne, wzg!. szkodliwe u11rawłnaie Wyścig~ kolarski dokoła . Łodzi o memoriał ma laty został ten Wyścig rozegrany nawet w dziesiątce iawodnikó\V. 
sportlt. OdsuwmY na bok w tel chwili ro'zwii· ·im. ś. -p. Wt. Sierpińskiego rpa iuż swola usta· konkurencji miedzynarodoweJ, i 'Wledy to star- W roku ubieitlym ze względów flna.nsewy.:1-
żania na temat samobójstw sportowców, popeł ioną markę. Jest on corocznie jedna z naJpo· towall w nim dwa! czołowi członkowie k<1- wyścig rozegrany został Już znowu tylko "' 
nianych w związku z zawodem, czy rozczaro· ważnieiszych imprez kolarskich sezonu IÓdz- Jarskie! drużyny rtarodoweJ Niemiec Kranz i konkurencji krajowci, przyćzem epilog ieró 
wanlem, jakiego dany sportowiec doznar na te• kiego 'cj groma-dz! na starcie nietylk-0 wszystkich Weiss, których start zakończył się zupełnym był bar.dzo smut!'ly i odetwat sie glośnem e­
renie sportowym. . nailepszych kolarzy lokalnych ale też szereg fiaskiem, bowiem na swoich lekkich maszynach chem w sie'rach kolarskich Polskl. Powstał za.-

Ostatnio prasa międzynarodowa doniosła 
0 

CZOLOWYCH ZA WODNIKÓW KRAJOWYCH nie zdołali oni odegrać w WYścigu żadnej po- ta·rg na tle przyzn;rnia pierwszezo miejsca. Po· 
przykrym przebiegu biegu maratońskiego we czątkowo za zwycięsce uznano I(otodziejczy-
francJi, który miał zakwalifikować.zawodników Ch • 

1 
kl- • . • ta ka, później go zdyskwaJ!flkowano przyznaiac 

I k Ol' IJ kl T m1e ellls Jeszcze n~e go w zwycięstwo warszawianinowi Bobrowi, późnić' ~~es~~~~~oa po ~~~ ~le~u !z!~~ltza~:.o~n:~~;:' 1~: 
1 

ft { . · znów anulowano tę uchwatę i ża· Z'W'YCięsee u!• 
den, Dannel, zmarł nie od.zyskawszy przytom- . . nano znów 1<o!odzieiczyka. Oczywista, że nie · · p I kł k e" "'k" ko Ił i , • dotla!o to urnku ca.tej imprezie. nosct. • rzew e 8 ura 18 l"y I ZD8 m ego p ęSciarza · Obecnie od dluższeg6 czasu cżynione sa 
zag~~kt~ ~:;rg~:n~r~:a;;e :::ufe0t~i:rz::~!Fa tl .· WARSZAW A, 23 lipca. SAMEM PRZERW AC TEż WSZELK.1E przygotowania do tegorocznego wyścigu, który 

S'l • k ' • --1 1 to Tn'l'.:'NINGI zgodnie z kalendarzykiem ŁOZK rozegrany ma słoneczl1ego, czy też na skutek zażywania spe- 1 ne zan1epto· Ojente WVWV1a1 w: s - nL • być w nadclwdzaca niedzielę na trasie wyno• 
cJalnyoh .środków pobudzalacY-ch. które miały licy fakt, że mimo iż do Ołimiady dzieli ~: Jest Jednak nadzieja, że do 28 b. m. szacel 204 kJm. 1 prowadzacei z Lodzi pr;;ez 

_ P~zyozymć sl'l do uty~k~ni~ l~p~zyc~ wynl- nas zaledwie jeden tydzień, a od turf.ie)u fo jest do czasu wyjaa.du 11a OHmpjadę, Pgb!anlce, task. WadleW', Wole Kamocką, Plótr 
lww. Dwa! pozostali ~m7h. rowmez zazyć tł'ch h-oksenkieńo dwa ty..todnie ręka Chmie «ips będzie zdjęty i Chmielewski będzfo ków, Wolbórz, Tomaszów MaiawJeckl, Ulazd. 
samych środków, atoh sm1erć Dannela Epowo• • !!) • !" • ! - 1 I!> R kl l B d Jirt B in St kó z · 
do":'ana została spożyciem wlekszei dawki. l~wskteg<> n1': znafduic Się Jeszcze w sta mól!ł ~z~o~z!ł'ć norma.In~ sparringi. . s:o;r~i'em 30 zLod~I. rzez y, · ry w, gieri; 
_Błeg maratoński. Ile nieszczęśliwych wypad· nie zada'!alruający~. . , j ZnaJ~~ł~ się on ':'~C~e w d~skcnałeJ Do wyścigu zgłosili sie już niemal 

kow pociągnął on Już za soba. Znamy te rze- W dmu onegdl!JSZym po szczegóło- kondyofl 1 1est nadz1e1a, ze będzie on na WSZYSCY CZOŁOWI KOLARZf LODZC\:' 
~~Y z przykładów polskich. Pare lat temu pisa wem zbadani.u ręki polecOno . \ czas w olimpijskiej formie. z silM ekipą WIMY broniaca tdobytego w U• 
ltsmy na ten temat. · Pamiętnym był ten bieg w UMIEśCIC PALEC W GIPSIE I TEM I bieg tym roku puharu na czele. 
Warszawie, gdzie ludzie, zawodnicy, padali Jak Wyścig tegoroczny zyska wiele na atrakcyj. 
muchy ze zmęczenia i wyczerpania. Taki wy- bEKKDAThBCI PRZY STOLE OBRAD nośc!. gdyż uznany on został prżez zartad ścig maratoński Jest wszystkiem, tylko nie pro PZTK iako szósta _ 
J>agandą sportu, tytko nie służba dla zdrowia. EUMINACJA DO DRUŻYNY NARODOWEJ. 
I komu przynosi on korzyść Lekarze badają . • · Tak wlec w niedzielę · 
zawodników przed biegiem celem sorawdzenia, DziS nadlwycza1ne walne zebranie ŁOZLA NA STARCIE WYŚCIGU STANIE PELNA DRU-
czy dany zaw~dnlk wytrzyma ~emoo. i wysi-,. . Łódź, 23 lipca. Tak więc dzisiaj mleć będziemy Mdzwy- . • .· ŻYNA NAR_ODOW ~ . . 
łek. Brłoby pozytec':m~m. aby c~ sa~t lekar~e .Gie dziać się musi w łódzkim światku lekko· I czajne walne zebranie, które przedewszystkiem z Starzynskim_. Targońskuµ, I(apiakamt z War~ 
zbadah tych zawo~mków bezoosr~dmo PO bte atletycznyn., skoro w pełni sezonu letniego zwo- ?ająć się ma wyb-arem nowych władz, bowiem sza;vy 0 '.az 'Riterem i K}ulem Z . Poznan1a. na 
g~ •• r nie łudzimy się,. te pr~y ~um1e~nej eksp.er łać muszą lekkoatleci nadzwyczajne walne ze- I ci członkowie llarządu, którzy piastują jeszcze -I cz_eie.„ N:e bedz!e Jedynie S!artować druz:vna 
tyz1~ lekarskie), dow1edzlehbysm! .s1e o tak1!11 branie związku okręl);owe!!o. O nłe~tlaskach w 1 mandaty, złot-11. i' dzisiaj na walnem zebraniu. I o!i~npi1ska, kt6:ra w tym cz~sie zg1:11'0Wana be· 
wy~1ku b~danla, że w pr~yszłosc1 urządzeme łonie zarządu ŁOZLA mówiono j1.1ż dawno w I Na temat kandydatur na kierownicze stano- dz1e n~ specJalnym . obozie treningowym w 
takiego biegu ~:vłoby pohcylnie zabronione. Łodzi. Pogłoski te krążyły eora1 uporczywiej, j wiska w związku, krążą 11ajro.tmailsz2 wersje. j CivVf-ie W Warszawie. 
Był~by równlez clekawe!D dalsze obserwowa- a ich potwierdzeniem zdawały się być woale I Większość tych kandydatur jest jadnak zupeł- W związ}>u z zai;owiedzianym startem dru­
n!e z.ycla takiego maratonczyka. Przedewszyst· liczne rezygnacje z mandatów w łonie zarztidu lnie nierealna, a w niek.tótych nawet wypadkach Ż~'ny narodowej PZTI< wyrazi! tyczenie by tra­
ktem stwierdzenie, w Jakim wieku umarł on na- · Związek nie mógf sobie sam poradzi~ z wy- kompromitująett sa WY'śclgu została nlecl'> skrócona I trttlenlo·M w 
tu~alną śmiercią. Gzy uprawianie soortu m~ra- tworzon'.\ sytuacją i zwrócił się p.) pomoc do Przestrzec więc nal~ży uc. ze~tnlków dzisiej-1 t~n s_posób by prowa~zila _jedynie prze~ \eP$że o~­
tonsldego wpłynęło na spotęitowanłe sle 1ego kierownika Okręgowego Ur:t1?du WF. Odbyła ;szęgo zebt11nLi przed zbyt szyhk1em rez;yianowa- emki szosy, z pommlec1em tyeh m1eisc, gdżte 
zdrowia, wzmocnienie organizmu, czy też prze si~ konferencja na której obecnym był delegat ! niem z pracy łuclzi, którzy si~ dcbr:i:e lekkiej I szQsa . znajduje sie w ttyin stainie. . ' 
ciwnle: pogorszyło jego stan zdrowia I przy- urzędu. Uzgodniono na tej konferencji,_ że naj- atletyce przysłużyli i wybieraniem os6b zupeł- Sorawa ta będzie tematem obrad zarz~du 
śpieszyło zgon. Dopiero wtedy motn~bf było lep.~zy. II} środkiem d? sanacji stośU!lJ.: Sw. .oęł:fai~ ·lnie do pracy w związku ?ieodpowicdn~ch, kłó: { ~OZK.,. kt?rY. w!aśrtie dzi_slai. odbywa .swe. p.o­
piSać hymny. pochwalne O• z_b~JV!ent}QS,QI urzą· zwp{ai:te„ :Q<!.dzwyc~.a.mego walne~o zebrania I_ rzy -b~4f ,się j~~ Ua tere~J~ pr.mcy Zwląl':kowej j l'le.dzell!~ ~ i:i1edz:y ll1~'ym1 Za!JtlO}',~Ć SU~ tez bę­
dzanfa wyścigu -013ratońslne20. Smiet\ey ząry- odda!lle .. w ręce delegatpw klubo.w . wła-dzy w skomptt1ńllłowMł, h!1dź _tez z lekką atletyką do- r dz1e wysc1g1em rt1edz1clny111. - -, 
zykować twierdzeJtie;' :ie sport "' nietyłHoby ' nic zw'ą.zku . „ tychczaa 1nmh:o m.r-lo wsp6!nelfo mieli. · - Organizację techniczna W".V1?iiti- i;uetmf'\'1,--.a,• 

:~~an. s~~~~~nf~e bfeU:iw t,~:::to:~~~::. zarzu ono I DRZE(B\łllll(Y cztERM·ERZY iiA OLiMPJADZ-- ł- E -~~~a~:~~~uigie~~i'e1Rc1~~z~i!~~r;z~~iu. ~\~~~. 
dzenla karne tym dżokejom i właścicielom sta- · · Reymonta. m~ta zaś zn~Jdować Się bedz1e w 

A teraz druga sprawa: wytacza sic docllo-1 r I VV 111 ;J. I D1 1.-1 do \Vyśc1gu n!staPI o go~z. 1~ei rano na ~Iacu 

ień wyśclg~wych, któr~y wprawl:< :'l orzy no- Rozstawienie zespołów w olimpijskim turn"eliu szermierczym ~\ An;,;adta P,;;f,„::ł"kl.'.: he!enowsk!m.• 
mocy 1>odt11ecaiących srodków. r~;;ie wyści-1 · · · · · · · · '' · - - - -- .=.!!"" gowe w stan oszołomienia. Nalwielrnze awan- . , . Berl'1:1• 23 lipca. I tto1and1a, Dani~ _1 J\meryka. W trzecie! grupie . 
tury odbywają s!ę w czasie wyścill:ów konnych. M1ędzynaró_d~'"'.Y kom1t~t !~c~111czny sz:r-1 V(. BrytanJa, Cmle_ i Pranc)a· W c~wa.rtei gru- S ł f f li IJ k 
2dy podobna afera wyjdzie na światło dzitmne. I 1m:rc~y ustali! JUZ plan ohmp1Jsk1ch rozgrywek l pie ~ustrja, Egipt I. Szwe~Ja. w p1,te1. grup!e I z a e a o mp s a 
Tymczasem, co pewien czas dowiaduiemy si-: 0 ~z-rm1e:~zych. . . . . ! Orecia, Arge1Hyna 1 Bel~ia. W szostei grup:e Ol I _ B . zażywaniu przez sportowców środków podnie• Walki w~ flo,1 ecie druzynowym roz~O~Z:>- I ';'egry: Czec:hosl?wacia 1 Włochy . . Wre~zc!e w m;> a erhn 
ca!ących. Ma to rzekomo pomóc do uzyskama tJa!~ się 2. s1e:pn1a. W_alc~a w . p!erwszei .~n: ~.6dme1 gru~·ne N1:micy: Kanada i Brazy!Ja. Ateny, 23 lipcai 
pierwszego mlefsca Elzie SzwaicarJa, Grecia 1 Belgia. w drug.ei ' W szabli rozgtywk1 wste.pne wyznaczono R . d • 1 . 1,_, . 

' • Brazylia. Jugostawja i Francja, w trze~iei Dania, I 11a 8 sierpnia. Polska znalazła się w czwarte! O:rpoczęty w nie 11• ę wie '"I bieQ s:rtafeto-
.NI~ wiadomo, .kogo 

1
bardz1ei obwiniać, mt:· Czechcis!owacia. Argentyna, w czwarte! run~ grupie wraz z Czechosłowacją i Grecją. v;y z Olimpii do Berlina odbywa eię lci1de we-

nazero"'.'1 ,klerow~1ków alu_b~, czy t~ż samyclJ dzie W. Brytania, Kanada i Niemcy, w platei I W pierwszej grupie walczą Niemcy, Urugwaj dług programu. 
za_wodn~lww •• Toz ćtod zbroama •• za ktor.ą należy I ru~dzie Austria. Egipt_ I ~lochy, w szóstej .run· i Rumunja. w drugiej Szwecja, Brazylia i Au· Co kilometr następuje zmial'la biegacza. 
wi~nyc poctąóglną 0

1 
o~powiedzlalnoscl sad?-' dz1e Węgry, Norwegia 1 Ameryka· 12 panstw str ja. W trzeciej grupie Węgry, Danja i 8e!gja. Wszed:ide po drodze sztafeta wywołuje olbriy· 

wei, to samob stwo, akie na sobie oopełnlaią wchodzi do rozgry\"ek międzynarodowych. ł w czwartej ttolandia chqe i w BrytanJa w I · · 1 t le rn .1-· kt h 
ci. nle~~drzy, kr~tkowzroczni zawoduicy. Osta- W szpadzie walki rozpoczynają sie 7 sierp- '. pl~tei Wiochy, franc

0

ja ·i Kanada W sió.dmei mi~ Zł n eresowan . ł aro •=1 ita. J'lun ae 
tn1 wysclg Berh~-Warszawa llastrec_zył pod nia. Polska walczv w 11łerwszeJ 11:r11ple z Pór· Ameryka, SzwaicarJa, JugosławJa i TurcJa. zmiany ,pocho~ni lye1~czne nesze widzów . . 
tym wzglęclem c1ek~wych snost~zeżen. Nasza tug.alhl i Szwaicarją. w drug!ej grupie· graja ...- 1 W l\.orync1e stlafeta była witana przez ol-
orasa warszawska pisała o tem. ze kolarze nie l · brzymie tłumy wł-oście.n ze wlty$tldch wsi do-
mie~cy mieli Jakoby zażywać środków podnie- -"~--" -:o:„:--·- ok ł N' d 1 k At . t ł t k' ł caiącycb. ' . ·O a. 1e a e o en na sz are ę, . o~ze iwa y 

. Można nazwać tych sportowców Jdupcami, ! KOZPN uczy pubUczno~t I Pływacy amerykańscy liczne del~itacje, a m. in. clziewc~.ta w iu.rodo-
wrogrunl samych siebie, ale głębszych przyczyn I - . . · . wych 11tro1ach. . 
takiego błędneg9 rozumowania szukać itależ:v/ ·przepisów gły W ~lłkę no:łnlj 1 f'r1y}e2d~ają n;oewno I Po przybyciu s:ttałeiy do Aten odbyły słę na 
we. ~alsz~wem I chorobllw:m pojmowaniu z~- I Krak6w

1 
23 lipca. Berlin, 23 lipca. _ stacljonie ollmpijskim specf alne uroczystości w 

dan 1 celow sp~~tu i~ko tak1e;?;o. Zostać za kaz- ; ' Wydział spraw sędziowskich przy Krak. Okr. Niemiecki Komitet Olimpijski otrzymał de- ob2cn<0~ci kt6la Jerzego, przedsfaw1cieli l'Zl\du, 
dą. cenę. „asem ! bozrsżczem, Przedmlqtem U· : Zw. Pif ki Nożnej zainicjowa.ł akcjr, propagatt<lo- peszę z pokładu „Manchattana" od prezydenta korpusu dyplomatycznego i Utimów publiczno-
w1elblenta tłumow. Nic z teito, że tracę siły, I wą, majacą na celu u;wiadomienie publiczności Atnerykaflskie~o Komitetu Olimpijskiego Av2ry . . p 1 ś 1 h t " t . ł •d o 'e · el a • k I t · d I t ·. · . k . · B d d . . ·· d k ki . soi. o uroezysio c ac sz a1e· a wyruuy a w ~ r ":'1 , ze 1:z c mme a ee wo. prze wcz~: spor owe1 o przep1~ach ~~y w pił ę no tną. I run age z„ po~ ro.~vu~n!atru o amery alii eJ 
sna smlerć, byleby zaznać rozkoszy ohwtlt Na zawoaaoh p1łkarsk1ch w okręgu krakow-

1 
reprezentac11 olimpl)sk1eJ. dalszą drogę. 

triumfu.... skim rozdawane są bezpłatpe ulotki, zawierające , Ptzy okazji p. Btundage zawiadamia o prp- . W środę wieczorem uta.feta przybyła do 
I znajdą się ludzie, którzy pochwala te cho- wvj<1tki z przepisów gry w piłkę nóżną. I gramie tournee pływaków amerykańskich j:JO Delfi. 

robliwe ambicje. Będą tłumaczyć ie brawurą, Sprawą tą zainteresowały się podobno na• 1 kontynencie. 8-miu pływaków i jedna pływacz­
odwagą, męskoś~ią, Bóg w;e, czem Jeszcze. czelne władze piłkarskie. I ka udadza się na tournee J.?O Niemczech. 15-go 
I zna!dą się zawsze młQdzi chłopcy, którzy 11- Uważ;tmy, że akcja ta winna być rozszerzo· i sierpnia 15 pływak6w wyj~Clzie do Polski, a 9 
wierżą na ślepo czarnym literom drukowanes:o na na wszys!Jd.e okręgi. 1 do Skartdynawji 
słowa w brnlrnwel prasie. K Ub k ·j d I d USA Pozatem 15 sierpnia projektowany Jest lek--Póidą na lep uwodziclelsklel. szatańskie) tle- 0 e . e Z e 0 • l\Oatle.tyczrty me~z .z Anitl(ą w Lon~ynie a 23 
rnagogii i tanie!, krzykliwe! reklamy, a w kon- wu t W t badzie W rewji s1erpma z Japonią i Francją w l>aryzu. 
sekwencji karierę sportowa i życiowa. zakoń- ~s ępo a „ Dob· ry czas Kucharsk1·ego czą W ponurych salach szpitala Przedwczesnym ObjaZdOWel . 
zgonem... Praita, 23 lipca. I W biegu na 400 mtr. 

Tot1;T. ótnawiaiąc epizodyczny wypadek tra- Zdenelt Kcubek, Jak nam donosi prasa cze-
giczn~i śmierci francuskiego maratończyka, ·nie ska, opuszcz-a w naJblliszych dniach C:rechosło- Warszawa. 23 lipca. 
wystarczy ograniczyć się do krótklel notatki wację, udając się do Londynu, · a siamtęd do W środę odbyła się w Warszawie ostatnia 
lffonlkarsldej, ale należało mu poświecić kilka Ameryki. eliminacja przedolimpi!ska. Walczy~i Gąsowski 
dów, lako przestrogi dla tych, którzy z lek· W Ameryce Koubek ma Wystąpić w wielkiej i Szefler o prawo udziału w sztafe-eie 4x400 m. 
kiem ~ercem ulegają szko,dliWYm wpływom sportowej rewji, która objeżdiać będzie więk- w charaktetze t~zerwo~e.go. • 
przeciągania struny, I wbrew własn:vm Jntere- sze .miasta Ameryki. Poza.tern w biegu eliminacyjnym., rozegranym 
tom życiowym brną, może i bezwiednie, w za• na 400 mtr. startował poza konkursem Kuchar-
bó!c'zci atmosierze ujemnych cech sportu. . ,, Wielka_ graH po czesku. ski. Zwycięstwo odniósł Gąsowski w czasie 

M. STATTER. - 50,7. Szefler uzyskaf czas 51.7, a startujący 
Sukces polskiej powieści poza konkursem ·K.ucharski - 50.3. pf StrZOStWa kajakowe sportowej Ga!:s~trlina zatem pojedzie jako rezerwowy 

d "" d . , ki . warszawa, 23 lipca. . J~pon„scy p'łkarze Cl '\#~ ą się w za1ace puc ej Znana polska powieść SP'Odowa „Wielka I u ! . 
Warszawa, 23 lipca. Gta" Al. Rekszy i Mariana Strze!eckie.go, kt6- · przegrywają z berlfńską Minerwa 

Tegoroczne mistrzostwa Polski kajakowców ra wywołała w Polsce bardzo du ze zamtereso· • 
wanie, została ostatnio przetłumaczona na język Berlin, 23 lipca. 

o dbędą się definitywnie w dniach 15 i 16 sierp- czeski i w najbliższych dniach b('.dzie drukowa- Japońska reprezentacja piłkarska rozegrała 
ńia w zatoce Puckiej. Tras~ mistrzowskich bie- na w odcinku jednego z najpoczytniejszych cłzie.n w śr6dę mecz z Minerwą berlińską przegrywa-
gów ustaJono na. 10 kim., 1 klm. i (>OO mtl- · nikó:w. ~eskich „_N~rodni Llstl'. ~ jj.e< 3:4 (2:4).. . 

Rtm. Rosołowski zdobywa 
nagrodę Pana Prezydenta .Jł. P. 

Gdynia, 23 lipea. 
W lrodł w 3·łm i o.it&foi111 cbiiu ia.wod.6w 

hipicz:nych z udilałe~ Jełdzitckiej l!rupy olim­
pijskie! odbyły tlę dwa konkursy, 

W pierwszym konkursie ciętkim im. Pr•tr· 
de!ltl R, P. 1tartowało 25 koni. Zwyci•tył rtm. 
Solrołowski na Zbiegu przed po.r. Gutow1kim Ila 
Zefirze i por. Burńiewiczem na Aresie. 

:Konkurs potegnania zgr0macłził 40 koni. -
Zwyciężył por. Burnlewicz na Beduinie 2 przed . 
por. Czerniawskim na Doynłe i por. Komórow· 
skim na Zbóju 4. 

Odwołanie zawodów 
kolarskich 'na Dynasach 

Warszawa, 23 lf l'ca.. 
Za!)owiedziane na 'll.IC~orai Wieczorem ~­

wody kolar~kfe na D:vn.asaełt pod naiwa „Re­
wanż za mistrzostwa Polski" zostały odwołane 
spowodu nieooa:od,.. 



~ 
oś dla każdego 

Do składu z małerfałamt plsemnemi' wcho-
dzi klijent. 

- Proszę o wieczne pióro.„ 
- Czy dla pana? - pyta sprzedawczyni, 
- Nie, dla mojej żony„. 

- Aha, to ma być maleńka niespodzianka? 
- Nawet duża niespodzianka, bo moja żo-

11.a spodziewa się auta.„ 
• • • Na plaży w Orłowie girworzą dwie ku-

m«iszkL 
- Wie pani, u mnie najwięcej wychodzi na 

utrzymanie.„ 
- Powinna pani sama gotować-
- To kosztuje mniej? .„ 
- Znacznie mniej!.„ Od czasu, proszę pa-

af, gdy ja sama gotuję, mąż mój je połowę tego, 
co dawniei! 

• • • 
W składzie llptecznym skarży się ji.kiś Je· 

iomość: 

- Proszę pana, pan mi sprzedał trzy flasz­
ki eliksiru na porost włosów, ale jak pan widzi 
łysina moja nie zmieniła się zupełnie.„ 

- To mnie bardzo dziwi - odpowiada 
właściciel składu aptecznego. - Ten eliksir jest 
pierwszorzędny.„ Wszyscy są zadowoleni„. 

- W takim razie daj mi pan jeszcze jedną, 1 

ostatnią flaszkę, ale więcej już tego świństwa li 

nie wezmę, bo to ma w dodatku okropny smak! 
• • • 

Kotek mieszka na wsi. .Kac pojechał doń l 
w odwiedziny. Patrzy - Kotek siedzi w fotelu 
u.a biegunach i kołysze się. Siada. 

Długa chwila milczenia. 
- Chory jesteś? ... - pyta Kac. 
- Nie„. Dlaczego o to pytasz?„. 
- Bo tak się kołyszesz bez przerwy •• 
- To nie dlatego.„ 
- A dlaczego? ••• 
- Pech. Kupiłem wczoraj zegarek. Bardzo 

łanio. Ale ma jedną wadę: - jak przestaję się 
kołys_ać - staje! 

• • • 
l\\:i:i: pani Balbiny wyjechał. Na dwa dni. Po-

nlcwa:>: panl Balbina nie znosi samotności, więc 

zaprosiła na herbatkę młodego studenta z prze­
~wka. Właś~i.ę ł.lłż wypili herbatkę, gdy rozle- I 
ga się dzwonek przy drzwiach. Pani Balbina 
otwiera clrzwl i truchleje. Na progu stoi mąż. 

- Jaklo?." - pyta pani Balbina drżącym 
głosem. - Jesteś .•. sam? ••• 

- Tak ... - odpowiada zdziwiony małżonek· 
- A •dlaczego o to pytasz? 

- Bo.„ bo słyszałam, że nieszczęścia chodzą 
zazwyczal w parze ... 

Codzienna nowelka „Expressu·" 

!988 ~:Erfft~ 23.VH 

Z pogrzebu gen. Orlłcz-Dre zera 

Nr. 204 

'

,CHLUBA I NADZIEJA POLSKIEJ LEK· 
KOATLETYKI PRZY PRACY. 

1 Na zdjęciu naszem reprodukujemy na)· 
znakomitszą polską lekkoatletkę Stellę 

P. Prezydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki i Generalny Inspektor Sił Zbroi· Walasiewiczównę, 2dy pod okiem wy· 
nych gen. dyw. Edward Rydz-Śmigły w kondukcie żałobnym. trawnego trenera amervkańskłego p. 

• Gryffina, zaprawia się do bojów olim· 
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllll:~rn 1Ullllllllll!llllP Piiskich. 

ie wsze zd eeła z rew ltv h ~'7.oań~kiej 
PRZELOT MANILA-MADRYT. 

1
7-····„.,.,-~- -""""'·7.: " "' ~ .. ,„ .. , ••.• =,., ... , ............ „ ,._ .. „ .. , . •. __, . . - l 

Znani ·łotnłcy fiłtpińscy J\rnałz i· Calv'b 
dokonali przelotu .Manila-Madryt, któ­
. ry wywołał w Hiszpanll nielada sensa­
cję i żywiołowe manifestacje na cześć 

4 bohaterskich lotników. Przelot został 
__ .......,_..._ ___________ ...::.. _ __:_.;:;::..i dokonany na awionetce „Comper Swiit" 

Na zdjęciu generał franco, który stanął na czele powstańców w Maroku hisz- o sile 75 HP. - Zdjęcie nasze przedsta­
pańskiem, w}'głasza przemówienie do zrewoltowanych żołnierzy w ~I i Il i. j wia bohaterskich lotników, w towarzy. 

illlllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllJlllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIUlllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllll!ll!lllllllllllllllllHlllllllllllllllllllH stwie płk. Calv~ic~~aa~ego pionera lot· 

Gdyby impresario oświadczył, że I pektywte czaisu wszystko nabiera ro­
Ro~ina ma powędro.wać. pieszo na„ Sy- man tycznego zabarwienia. Kąpiąc się 
benę, tak samo p-ow1edz1ałaby „tak . w blasku sławy, Rosina marzyła o tern 

- Po U'pływie tego czcusu z,g-łosii się I ażeby znaleźć snę w matem mia5teczku
1 

Rosiina zatrzymała się przed wielikie- przed śnki.daniem, a wtedy mój humor pani1 do mnie... w którem to·relbka z cukrzonetni migda~ 
m', dębowemi drzwiami. Szczupła i wy- zawsze jest pod psem. Proszę podejść To było wszystko. Ja:k we śnie zna· tarni wydawala się niedościg-nionym 

Horjero 
soka, w swem skromnem pafotku i czer- bliiżej. la~ła się. Rosina z.a drzwiami. a później ideatem. 
wonym bercie wyglądala ja:k mal'a, Młoda d~iewczyna zawachata się. w domu. Życie urzeczywistnilo to marzenie. 
przestraszona dziewczynka. - Ni1e jestem wi'lkiem, który zjada - Zwycięstwo, mamusiu! - zawo- Pewne•go razu d'Amicó. przedstawH 

Stala przed drzwiami, ja:k pacjent, czerwone kapturki - zaśmiał się. - łata. - Ale ni·e wolno mi śpiewać przez jej jakiegoś młodego mę·żczvzne: 
oczekujący wyrqku lekarza. który maj Więc pani chce m1 koniecznie coś za· 4 miesią.ce. Czy poradzimy sobiie? - Carima, to autor opery, w któreJ 
mu powiedzieć, czy pozostalo mu dwa śpiiewać? · Rosi'Ila by!a jedną z czterech kolbie- jest dlla pani pierwszorzędne -pole do pv~ 
miesiące, czy dwadzieścia lat życia. - Po to tu właśnie prz1sztam.. cych revel'lersów, występujących w ka- pi·su. 

- Jak mnie qdeśle do domu. przy- - No, więc słucham. wiarni „Delmonte". Obie kobiety utrzy- - Cieszę się, że nais los zetknąf ze 
najmniej będę wi.edziala, żeby dać z tern - Mam śpiiewać bez a.ikompanja· mywały się z je:j zarob.ku. sob~ - odezwał się. - Czy pami.ęta 
śpiewaniem spokój - wwiedziala sobie I tora? - Jeżeli sprzedamy Olbraz. kamapę paim wystawę z cukrzonemi migdałami? 
w duchu i zapukała. - Albo potrafi pani śpiewać, albo z drzewa różaneg;o, ktsiążki i srebro - Artystka przyjrzała mu sie uważnie. 

- Wejść - odezwał sie z wewnątrz ni1e. JeiJeli nie, to żaden crkompan}a- myślę, że jakoś przehrniiemy. - Los uśmi.echnął się nietv1iko do 
potężny gfos. ment nie pomoże. - - - - - - - - - pani. - Jako skromny ekspedient przy. 

Otworzyła drzwi i przekf.oczyta Debiutantika wybrała arję z t-go ak- Kiedy w pófoiej1szych lata.eh zada- gląd~łem S•i·ę pand niejeid·nokrotnie, kde·1y 
sa:nktuarjum d'Amid, potężnego impre- tu opery „Madame Butterfly". Je glos, wano jej pytanie, jak si·~ rozpoczęła jej spoz1ernła tęsknie na torebki z mi·gdała­
sarja. .Jźwięczny o szerokiej ska'li, pełen wy-

1
-karjera, zawsze stawały w jej pamięci ~ii... Dziś jest pani wLelką artystką. I ja 

- Przyiszta pani - powhedziaJ, sipo- razu ii słodyczy, brzmiał czysto, jak· owe cztery miesiące, poprz,dzająice pter· m~ mogę nairzekać: to, co tworzvłem w 
glądając na nią spod nasrożonych brwi. kryształ. . Zaipomniala o matce. która! wszy występ. Niełatwe byto prze:brnię-1 wolnych od pracy chwilach w ciszv me-

- Truk _:_ potwierdziła cichutko. zdenerwowana, oczekiwała jej powro· I cie przez ni·e. Młody organizm Rosi.ny go maleńkiego pokoiku, przynios.ło mi 
- Przystał panią Grazia·ni. co? Ten tu, zapomniała o d'Amid. w które·go rę· •buntował się przeciwko niedostate·czne- powodzenie ... 

to nLkomu nie potrafi odmówić. a póź- kach s•poczywal jej los. mu · odżywianiu, domagając się gwalto- - Jesteśmy więc towarz:vszarni -
niej ja maim kram z rozmaiitemi dyle- Pr.zez umysl jej pr,zernkneto:. ~ Jak wnie paliwa. Dziewc~yna była stale powi1edziala Rosina z uśmiechem. 
tahtkami... wypa~ną. wysokie tony?.„ A jeśli nie 

1 

g!o.dna. , G~y przechodziła obok ~awia•r- Wspól·~a praca z.bliżyla ją i Prances· 
I otworzyws·ZY szeroko usta. d'Amici uda m1 się?... . . rn~ z ktor_eJ zrulatywal smakowity za· ca Guard1 tak ban1'zo, że zostali towa-

dość udatnie skopiował drżący fa~set Udało się. Aria była skończona. Ro- pach . świeżego pieczywa i c1a·st. skręca- rzy·szami na cale żyoie. Na żvczenie 
młodej debiutantki, śpiewające.i przed sillla oczek·iwała z drżeniem serca wy~ ty s.ię w niej kiszki. Ze szcze·gólnem artystki ślub kh odbył sie w matem 
wielK:im impresario. · roku. . utęsknieni.en1 spoglądała na wysfawione miasteczku, które obojgu im przY'niosło 

Rosina odzyskała nagle 'spokój, - Przez czte-ry m~esiace nie będzie w oknie torebki z cutkrzonemi m:1gdata· szczęściie. 
- Graziani n:.gdy nie po•stalbv do pa- pani śp iewała - a.ni jednej nuty - prze- mi. Przepadacla za niemi, a iednaik nie Wśród powodzi kwiatów stal na ho· 

na śpiewaczki o takim głosie. Pan mówit d'Amici powa-żnie. - Czy pani i mogła pozwolić sobie na to. żeby wy- norowem mieJscu p1ę1knie przybrany 
skrzypiał, jak drzwi, targane silnym zrozumiała? Nie woh10 pani nawet mó- dać pół lira na matą po~cję tego smako- koszyczek z cukrzonemi migdałami _ 
wiatrem. \".i ć gło śno , tylko szeoten:i. Głos je ~ t l tyku. Często wystawała tesknie przed dar wtaśdci.ela cuikierni dla swego bv-

Uśmiech rozjaśnił nczv d'Amict pierwszorzędny, · lecz musi gruntown .~ 1· okr.em. tego ekspedienta i wi.elkiei śpiewaczki. 
- O, przepraszam. jestem j.eszcze wypocząć i wz1no cnić sie. Cierp:ata wówczas. Lecz w pers- Zet. 
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